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Opodatkowanie wódki.
L w ó w  d. 26. sty czn ia

Sejm ow a kom isya podatkow a zaj­
muje się  przed łożen iem  W yazia łu  kra­
jow ego , zm ierzaj ącem  do opodatkow a­
n ia  na rzecz krajn bonsum cyi s p i r y -  
t u s u  i w ó d k i .  Jest to now ość, ć̂ p- 
tąd w  gospodarstw ie krajow em  n ie ­
znana, która jed n ak że ma w szelkie  
w arunki ku tem u, ażeby w  dotychcza­
sow ym  system ie  finansów  krajow ych  
sprow adzić zu p ełn y  przew rót. Opodat­
kow anie w ódki otw iera  bow iem  na 
p otrzeby kraju now e źródło dochodu  
tak w ydatne i dla n ikogo n ie  uciążli­
w e, że  sp od ziew ać s ię  m ożna, iż  z cza- 
sanl  w  miarę naturalnego w zrostu  w y ­
datków  funduszu  kra ow ego, w szelk ie  
zw y żk i b udżetow e znajdą z tego  źró­
dła n ie ty lk o  obfite i ła tw e pokrycie, 
ale że  óędzie  m ożna za  pom ocą tych  
opłat znaczne ozyn ić  także u lg i opo­
datkow anej lndności w  dodatkach do 
podatków  realnych.

U staw ą z 20 maroa 1891 uohw alo- 
ną na w niosek  posła D aw ida Abraha- 
m ow icza, zaprow adzone zosta ły  p on ie­
kąd na próbę na trzy  lata  po raz p ier­
w szy  na rzecz fundnszn krajow ego  
bardzo skrom nie w ym ierzone krajowe 
op ła ty  konsum cyjne po 1 zł. od he­
k tolitra  rum u, areka, koniaku , lik ieru  
i  w szelk ioh  in n ych  w ódek słodzony oh, 
po 50 centów  od hek to litra  piw a i 
30%  dodatek krajow y. O płaty te  dały  
w  drągiem  półroesu  r. 1891 dochodu  
zł. 160.89? w  roku 1892 zł. 344.595, 
a w  roku 1893 w yn osił dochód z tego  
źródła m niej w ięcej ty le  jak w  roku 
poprzednim .

O płaty te są jed n ak  zb yt n isk ie , 
ażeby bądź W ydziałow i krajowem u, 
bądź dzierzaw oom  prawa poboru ich  
op łaciła  się  w łasna aam in istracya . Stąd  
też  pochodzi, że W ydz ai krajow y to 
prawo w yd zierżaw ia ł, a d zierżaw cy  
zazw yczai god zili sie  z szynkarzam i 
na ryozeł to w e  op ła ty , które iah uw al­
n ia ły  od izezegółow ego poboru.

Taki luźny sposób poboru ja k ich ­
k olw iek  opłat p u b liczn ych  na d łago  
utrzym ać się  n ie  da. W ydział krajow y  
p r-ew id u je  też, że  gd yb y  chciano te 
cpłaty w n iezm ien ionej form ie nadal 

w yd zierżaw ić , n ie  uaałoby s.ę  osiągnąć  
z  n ich  w ięcej jak  o 2 5 — 50%  n iż szy  
doohód od d otychosasow ego.

A żeby przeto n ie dopnśo.ć do obni­
żenia tego źródła dochodu, tak pożąda­
nego dla uregulowanej obeonie finanso­
wej gospodarki k ra jn , gd y  owszem  
wskazanem  jest to  now e źródło docho­
du o ile  możnośoi w ydatniejszem  uczy­
nić, W yd zia ł krajowy uznał w tym  kie- 
rrmkn za raeoz od p ow ied n ią:

1) albo obok istniejących ju ż  kra­
jow ych  opłat konsum cyjnyoh od wina, 
piw a i  iłodzonych napojów spirytuso­
w y ch  zaprowadzić jeszoze opłatę od 
spirytusu i  w ó d k i;

2) albo podw yższyć opłatę od piwa  
z 50 ct. na 1 zł. od hektolitra, w reszcie  
dla uniknięcia kosztow nego i k łopotli­
w ego  poboru w e w łasnej adm inistra- 
c y i :

3 wyjednać u rządu zami ,st obecnie 
istn iejących  sam oistnych opłać kon .nm- 
c y jn y e h , odpow iedni krajowy dodatek 
d< podatków od wódki i piwa.

Przed powzięciem  jednak ostateoznej 
d eoyzyi porozum iał s ię  W ydział krajo­
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Maryi Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

IX.
B ył w Rogalach za dworem i ogro­

dem wzgórek, niegdyś sypany na pa­
miątkę boju, a na nim dąb i krzyż. Ze 
wzgórka tego widziało się daleko sza- 
ebownioę zagonów, szare pasy dróg, kę­
py drzew, dwór i wsie. A z drogi, z po­
la i ze wsi widać było ten krzyż i kur­
han bojowy.

Na tym wzgórku, w pewne pogodne 
popołudnie sierpniowe, siedziało w tra­
wach już posychających dwoje ludzi.

Była to Rita i chłopak tak do niej 
podobny, że się odgadywało brata od- 
razu.

N ie był podobny do Adasia ten pier­
worodny Szym ek. Wysoki, barczysty, 
mocno śniady, jak siostra, m iał t e-

w y w tej spraw ie z m inisterstw em  skar­
bu, które o św ia d czy ło :

ad 1) że zaprow adzenie w  naszym  
kraju sam oistnej krajowej opłaty kon- 
sumcyjnej od spirytusu i wódki i w  od­
pow iedniej w ysokośoi je st n ietylko m o­
żliwym  , ale naw et wobeo w ykazanego  
wyżej przym usow ego położenia kraju 
wskazanem  i w  tym  w zględzie n ie  bę­
dzie rząd czyn ił żadnych  trudności.

ad 2) P odw yższen ia  istniejącej obe­
onie krajowej opłaty konsum cyjnej od 
piwa n ie  byłoby poźądanem , a to ze  
w zględu na słabo rozw in ięty  przem ysł 
p iw n y w  naszym  k ra jn , jakoteż na 
bardzo w ysokie dodatki g m in n e, które 
w zięte  razem z podatkami nie dozw a­
lają już w niektórych m iastaoh żadne­
go dalszego podw yższenia.

Nakonieo ad 3) ośw iadczyło m ini­
sterstw o , t e  ustanow ienie krajowych  
opłat konsam oyjnych od w ódki i  piwa  
jako dodatku do podatku konsum cyj- 
nego je s t  n iem ożliw e; stoi bow iem  te­
mu na przeszkodzie art. X I . traktatu 
handlow ego i cłow ego z W ęgrami z d. 
27. czerw ca 1878, w edle którego w szel­
kie produkty z W ęgier do G alicyi spro­
wadzane w olne są od w szelk ich  opłat, 
a zatem  przy wprowadzeniu n ie  m o­
g ły b y  podlegać i  kraj. opłacie konsnm - 
cyjnej.

Stosow nie zatem  do pow yższych  
wskazówek proponuje W ydzia ł krajowy 
pozostaw ienie krajowyoh opłat konsum - 
cyjnych od w ina i piwa w dotychcza­
sowej w ysokości, a nadto zaprow adze­
nie nowej opłaty w  kwooie 6 koron 
(3 zł. wa.) od jednego hektolitra i od 
każdego stopnia hektolitrow ego (100- 
dzielnego alkohom etru) i podw yższen ie  
w czwórnasób, tj. na 8 koruii ożyli 4  zł. 
opłat od hektolitra rumu, araba, konia­
ku, likieru, tudzież od innych  słodzo­
nych napojów spirytusow ych.

W ydział krajow y oblioza, iż  dochód 
roczny z tego źródła m ógłby przynieść  
około 1,100.000 zł. dochodu brutto, & po 
strąoeniu 30% na koszta zarządu i na 
zysk dz.erżawoów, około m iliona zł. 
netto — c o  r ó w n a  s i ę  d z i e w i ą -  
c i , «  d o d a t k u  u!o p o d a t ­
k ó w  s t a ł y  o h !

Dochód z w ydzierżaw iania prawa 
propinaoyi na rzecz krajn daje teraz 
około pólczwarta zł. m diona dochodu  
rocznego. T aki doohód jest też  potrze­
bny na oprocentowanie i na raty um o­
rzenia 60 m ilionowej pożyczki krajo­
wej, zaciągniętej na zindem nizow anie

Jrawa propinacyi. L ecz łatw o przewi- 
zieó, że skoro przyjm ą się, ustalą, kra­

jow e opłaty konsum oyjne od spirytusu, 
w ódki i nnych napojów gorąoyoh — 
to  w ów czas nasunie s ę sam a prcez się  
operaoya finansowa, która pozwoli z za­
chow aniem  nienaruszonej gw arancyi 
kraju za praw idłow e oprocentowanie i 
um orzenie obligów  propinacyjnych prze­
m ien ić w ydzierżaw ianie prawa propi­
naoyi w ftrm ę opłat konsum oyjnych. 
T ym  zaś sposobem os gnęłoby się zna­
kom ite u łatw ien ie  i  uproszczenie w w y ­
zyskaniu  koDsumoyi gorących napojów  
jako źródła dochodów dla skarbu kra­
jow ego — źródła obfitego, zdolnego do 
znacznego rozszerzania w miarę zt cho­
dzącej pogrzeby, bez obciążenia realnej 
własności, tudzież rolnictw a i  prze­
m ysłu.

I w  tem  toż sp oczyw a g łów n a w a­
ga  zam ierzonej reform y krajow ych  
opłat konsum oyjnych cd napojów go ­
rących. One bow iem  pozw olą  p rzew a­
lić  z ozasem  lw ią  część ciężaru w zra-

czach i na czole wykuty upór i siłę, 
miał w ustach rys namiętny.

Mówił urywano, ostro, rozdrażniony 
widocznie, siekąc piętem  bez litości ba- 
dylo chuastów.

Rita miała głębsza niż zwykle 
zmarszczkę na czole, zapał w źrenicach.

Chłopak przybył tegoż rana na jej 
depeszę z W iednia. W ezwała zaś go, 
otrzymawszy od niego długi list, które­
go nikomu nie pokazała.

Zastał stryja obłożnie chorego na 
ostry reumatyzm, Adasia rozmarzonego, 
Ritę zamyśloną.

W net po obiedzie wyprowadziła go 
na ten kurhan i od dwóch godzin to­
czyli żywą rozmowę.

Skoczył, gdy mu rzekła pierwszy raz:
— Powinieneś tu zostać, Szjm ka!
— Za nic! — rzucił, wzdrygając się.
Milczała, patrząc na kraj słońcem

oblany, na rżyska i szara zagony.
— Tc jedno cudownie goi sam olu­

bne bóle 1 — ezepnęła.
— Praca, zapewne. Ja też rąk nie 

założę i nie będę się w  swojej trosce 
zasklepiał. Wyjadę do Afryki % wypra­
wą belgijską. Chciałaś mnie mieć uczo­
nym, jestem  n i»  i mając lat trzydzie­

stająoych u staw iczn ie  w ydatków  fnn- o  jeg o  p r a w a c h  a przem ilczają  o
auazu krajow ego z kontrybuentów , 
op łacających  sta łe  dodatk i do podat 
ków , na — p i j ą c y c h  w ó d k ę . . .

J est to  zaś taka klasa opodatko­
w anych , która n ajchętn iej p łaci poda­
tek , a n ig d y  na nio n ie  skarży się  — 
i eg zek u cy i n ie  potrzebuje...

Nie łudźmy się.
L w ów  d. 26. stycznia.

M amy prz jd sobą najnow sze spra­
w ozdanie z czynności M aoierzy pol­
skiej, zostając, pod r adzorem W ydzia­
łu  krajowego, — i tej in sty tu cy i kilk* 
uw"" uw ażam y za stosow ne dziś po- 
św.-jció.

Spr .wozdanie to wykazuje, że  w  ro­
ku 1893 M acierz ponow iła wydanie  
t r z e c h  daw niejszych książeozek i w y­
dała o z t e r y  now e, drnkowane prze­
ciętn ie w  6.000 egzem plarzy. Z rost- 
sprzedaży tych  d ziełek  w płynęło 2.802 
zł., koszta zaś w ydania  w yn osiły  8.561 
zł. a adm inistraoyi 1.220 zł., oży li ra­
zem  4.781 zł. N adto Macierz, ozerpiąoa 
swoje dochody z odsetek od funduszu  
żelaznego 37.151 zł. w  kwocie 1.659 
zł. i z subw encyi sejm owej 5.000 zł., 
wspiera kw otą 2.500 zł. tygodnik  lu ­
dow y Niedziela, kw otą 50Ó zł. dwnty- 
g  idnik Gospodarz w iejski, a w końcu 
nawet i kalendarz, które to ostatnie  
w ydaw nictw o n ależy pow szeohnie do 
zazwyczaj narrentowniej*zyoh.

Tyle m ó w ,  cyfry, —  a teraz kilka 
a w a g  z tem  zastrzeżeniem , że zam ia­
rem ioh nie jest dotknięoie kogokol­
w iek  ze zasiadającyoh w  kuratoryi lub 
w  zarządzie M acierzy, są to bow iem  
w yłąoznie tego rodzaju osobistośoi, k tó­
re otacza pow szechny szacunek i  n ikt 
nie odw ażyłby się  zarzncać im  braku 
dobrej woli, — ale celem  tych  słów  : 
wprowadzenie niezbędnej '•eorgenizacyj- 
"w M acierzy, która um ożliw iłaby z i­
szczenie nadziei przyw iąeyw anyoh do 
tej in sty tu cy i w  ch w ili jej powstania.

W edle strontu celem  M acierzy j e s t ;  
„szerzenie o św ia ty  n a r o d o w e j  w 
tych  w arstw ach społeczeństw a, w  k tó ­
rych jej potrzeba okaże s ię  najpiln iej- 
sz ą “. Otóż zdaniem  naezem , opartem  
na pilnem  śled zen ia  ozynności M acie­
rzy, fundacya w spom niana celow i te­
m u n ie  odpow iada K siążeczk i w yd a­
w ane przez n ią  są b ezsp rzeczn ie u ż y ­
teczn e, o ten d en cy i dobrej — w o a l e  
j e d n a k  n i e  l e p s z e ,  an iżel te, k tó ­
re dotychczas w ydał np. K om itet w y ­
d aw nictw a d ziełek  ludow yob, zn żyw a-  
jąoy  na ten cel daleko m n iejszych  fan- 
daszów . K siążeczki M aoierzy szerzą  
ńiezaprzeozen ie ośw iatę, —  ale n ie  
ośw iatę n a r o d o w ą  w  ścisłem  tego  
znaczeniu słow a, boć do rzędn tak ioh  
niepodobna za liczy ć  nader p oźyteozne- 
go  zresztą  pod nn^m i w zg lęd am i w y ­
dania „W eterynaryi* lub „Uad dla u- 
trzj-m ujących bnhaje“. D aleko w ięcej, 
zdaniem  naszem  p rzyczyn iłab y  się  
Maoierz do rozw oju w śród ludu n a sze ­
go ośw iaty  narodow ej, g d y b y  w  w y ­
daw nictw ach jej był pew ien  plan g d y ­
by zam iast op ow ieści i bajek starała  
si zapoznać w łościan  z prawam i i 
obow iązkam i ob yw atelsk im i, zw łaszcza  
w  obecnych czasach, gd y  roz liczn e  
ag itacy jn e  p ism a objaśniają lu d  ty lk o

ści dwa, nie będę zm ieniał k&ryery t  
szedł tutaj na jatki!

— Kiedy musisz, Szymku 1 Widzia­
łeś stryja? Potrzebuje spokoju i wypo­
czynku. Cało życie tu zbył, był dla nas 
ojcem. Czy pozwolisz, aby r potrzebie 
aie znalazł w tooie syna ?

—  Po cóż to znosi? Niech sprzeda 
Rogale, Dędzie miał spokój.

—  Ozy mu to powiesz w oczy?
Szymon głowę spuścił i umilkł.
— N ie! — mruirnął wreszcie.
—  A zrobiłbyś to sam ?
Zam yślił się, a ona czekała n iespo­

kojna. ^
— N ie w iem ; wstydziłbym się.
Oczy jej pojaśniały, ale on natych­

miast dorzucił:
— Ale i żyi  ni# chciałbym tu, ani 

potrafił.
—  W ięc chociażby spróbój. Stryja 

musimy wywieść za granicę. Adaś z nim  
pojadzie, bo ja muszę zająć się Jadwi- 
sią. Zabawimy do wiosny. A le stryj i 
słuchać o tera nie chce, aby Rogale zo­
stawić bez gospodarza.

— I to ja mam być tym z&stępeą? 
Biedne R ogale! —  zaśm iał się szyder­
czo Szymon. — E j , Rito, jeśli o tem  
dawniej m yślałaś, trzeba mnie było

je g o  o b o w i ą z k a c h .  „Ż je ie  sierotk i 
K asi“ m oże b yć bardzo zajm ujące, —  
n ie pouczy jednak  lndn ani o tem , że  
kto chce w yk on yw ać prawa obywatel* 
amsi też  ponosić obow iązki obyw atela, 
— ani nie w skaże mu praw , o które  
słu szn ie  dopom inać się  m oże i  obo­
w iązków  wol 5c o iozyzny, których za ­
n iedbyw ać m u n ie wolno.

Drugim , prócz w ydaw ania dziełek, 
środkiem do szerzenia ośw iaty  narodo­
wej m iało byó pismo ludowe Niedziela. 
P osłow ie sejmowi, którym rozdano spra­
wozdanie Maoierzy, pow inni n ie  ogra­
n iczyć się  do odozytania tegc półarbn  
sz y k a , ale przeglądnąć boda* ostatni 
roczi k tego subw eneyonow anego pi­
semka. P rzecież to niem al ir o n u , aby  
ood firmą tak poważnej instytuoyi, jak  
Maoierz polska, w ychodziło pod bne w  

ałęm tego  słow a znaczeniu bezbarwne 
i n iem al naw et beztreściw e pism o. N ie­
dziela n ie  c ie szy  się  też wśród Indu 
żadnym  w p ływ em ,—nie jest ona w sta­
n ie osłabić ohoćby w najdrobniejszej 
częśoi tendencyj ozy to Przyjaciela lu­
du czy  Wieńca, i gd yb y  j% dziś prze­
stano wydawaó, ani oświata Indu, ani 
zdrowe tendeneye nieby skutkiem  tego  
nie uoierpiały. Celem słów tych  atoli 
nie ie st  zaw ieszen ie  Niedzieli, a le po­
prawienie jej ć tego  etopnia, aby  prze­
cież zdolną była  bodaj jako teko na lad  
oddziaływać.

Z astrzegliśm y s ;ę z góry  i pona­
w iam y to ponownie, że uw agi pow yż- 
sże m e zm ierzają do aczyn ien ia  kom u­
kolw iek i jakiegokolw iek zarzutu. Pra­
gnęliśm y tylko stw ierdzić: że dotych­
czasowa działalność Maoierzy n ie jest  
n iestety  tego rodz&jn, aby się  n ią  m o­
żna zadow olić. Instytuoya ta ohroma — 
i  chrom ać będzie, dopokąd działanie jej 
nie będzie oparte na pew nym  z górv  
określonym  planie, dopokąd będzie funk- 
iyonowaó tylko dla tego, aby c o ś  się  

roh:ło. Jaka przyczyna tego stanu rze- 
oąv n ie  śm iem y stanowozo orzec, 
m  _ało zna lc w ew nętrzne stosunki 

Ik .e ó z y ,—  n iew ątp liw ie a t il l  jedną z 
głów nych  je st  ta  okoliczność: że w  
składzie kom itetu w ykonaw czego nie  
ma nikogo, ktoby m ó g ł  o d d a ó  s i ę  
j e j  z u p e ł n i e  — i  d latego wozystke 
m& charakter doryw czy, przejściow y

Sądzim y, że pierw szą rzeczą k a .a -  
toryi pow innooy byó oglądnięcie się  zr 
taką osobą, która jeś li jnż n ie całkiem , 
to przynajmniej g ł ó w n i e  z pełnem  
zam iłowaniem  m ogłaby aię poświęoió 
sprawie szerzenia ośw iaty  ludn a w  
szczególności urzeczyw istn ien ia  celów  
Macierzy, choćby to naw et m iało po- 
uiągriąć za sobą znaczniejszy w ydatek. 
Inaczej rzeczyw iście  szkoda tych  kilku  
ty sięcy  — % co w ażniejsza szkoda cza- 
sn, w ciągu którego łudzim y się, te  
działa się  skutecznie w zdrow ym  k ie­
runku na polu narodowej o św iaty  ładu. 
Niebawem straoony ten czas na ladze  
n ie się, m oże nas w iele ofiar kosztować.

KORESPONDENCYE.
W ied eń  d 24. styczni*.

(Antisemisi r fiadeie miejskiej i w sejmie. — 
Pomyłka burmistrza F riis  — Memoryał hr. La- 

mezana. — Karyeroiricze adirokaeey)

W ostatnich kilku tygodniach nie 
b y ło  prawie ani jednego posiedzenia wie­
deńskiej Rady miejskiej albo sejmu dol­

wcześniej kształcić. D laczego muie ry- 
braliście na. ofiarę? — wybuchnął po 
chwil, z rozpaczą.

Poczuła, że mięknie, więc objęła go 
z, szyję i serdecznie uścisnęła.

— Bo ty jesteś najsilniejszy, naj­
lepszy i najgłębszy !

— Nieprawda! N « 'lepszy jest Adaś, 
najgłębszą ty, a ja chyba tylko, że mam 
najm ocniejsze k o śc i; więc niech mnie 
to koło m iażdży!

Sponurzał do reszty, zgarbił się, 
głowę zwiesił.

— Myślałem, że mnie kochasz, Rito, 
a widzę, że kochasz, jak stryj, to tę 
ziem ię!

Rzucił ręką w około.
Oczy obojga spoczęły na krajobrazie 

monotonnym, sm ętnym , cichym, na któ­
ry wieczór kładł smugi złota i purpury. 
Powoli przechodzili ze szczegółu n* 
szczegół. Szym on się wzdrygną*-

—  Żebym wiedział, że nr tem skoń­
czę I... —  rzekł i urwał.

Uśm iechnęła się.
— Tylu ludzi jednak pragnęłoby byc 

na twojem m iejscu!
—  Zapewne, bo oni nie myślą o obo­

wiązkach. a ja  obowiązki zwykł jestem  
epełs iaćl — rzucił, głow ę bardzo ped-

no-austryackiego, na któremby antisem i- 
ci sposobem swego wystąpienia nie w y­
wołali hałaśliw ych scen i awantur. Szcze­
gólnie n .ektórzy członkowie stronnictwa 
antisemickiego, zdają się nic mieć na 
tyle wykształcenia parlamentarnego, aże­
by pojąć, iż są sprawy, których obrona 
nie wymaga ani zdrowych płuc ni g ło ­
su stentorowego, które same niejako kię 
bronią — dlatego że są słuszne — a 
sam fakt wytoczenia ich przed forum 
publiczne już jest dostateczną zasługą.

Rządy autokratyczne burmistrza w ie­
deńskiego P riia  dość Dastręczają mate- 
ryałów, i gdyby je antisamici wytoczyli 
spokcjn.e, rzeczowo i bez gonienia za 
oklaskiem tłumów, bardziej by na ko­
rzyść sprawy działali i łacniej usunęli 
znienawidzonego fnie Dez racyi zresztą) 
obecnego burmistrza. Antisemici nato­
miast, jag zwykle togo rodzaju stronni­
ctwa, w zacietrzewieniu zupełnie miarę 
stracili i posługują się taką metodą wal­
ki, która każde ich wystąpienie —  dla 
bezpareyalnie myślącego — czyni a 
priori nie sympatycznem.

Świeżym tego dowodem była poru­
szona na idnym z ostatnieh posiedzeń  
sejmu dolno-auetryackiego przez anti- 
semitów sprawa nadawania stypendyów  
a na wczorajszem posiedzeniu wytoczo­
na skutkiem protestu 37 radnych znana 
sprawa sprzedaży papierów wartościo­
wych w sumie 908.584 zł. dokonana 
przez burmistrza P riia  bez upoważrie- 
nia rady miejsaiej, czego statut gminny 
w ym aga, a wyjaśniona przez niego 
krótkiem „pomyliłem s ię“. Sprawa ta 
jest zupełnie jasną i rzuca jaskrawe 
światło na gospodarkę p. P riia  i każdy 
przyznałby chętnie słuszność zapatry­
waniom p. Luegera, gdyby nie był zmu­
szonym odwrócić się ze wstrętem od 
sposobu wystąpienia jego i towarzyszy.

Zarzuty podniesione w wczorajszej 
rozprawie przez dr. Luegera były zu­
pełnie słuszne i słusznie skrytykował on 
przemówienie dr. Koppa, pełne adwo­
kackich wykrętów. Być może, że podług 
logiki adwokackiej i wedle zgrabnie u- 
łożonych przez biegłego w paragraiach 
dr. Koppa, p. P r ii miał racyę, sprzeda­
jąc własność gminną bez zezwolenia — 
być może, że według zasad etyki p. 
Koppa postępowanie p. P riia  nie wy­
magało protestu, zdrowy atoli rozsądek 
ludzki dyktuje, że podobne „poray ki“ 
nie mogą i nie powinny służyć za pa­
rawan co najmniej ślamazarnej admini­
stracyi.

Co sądzić należy o adwokt tach tu­
tejszych poucza nas memoryał wystoso­
wany ze strony bezsprzecznie bardzo 
poważnej, bo przez prezydenta sądu hr. 
LamezaDa do ministerstwa sprawiedli­
wości. (Zobacz osobny w tej sprawie 
dziś zamieszczony w Gazecie artykuł. 
Przyp. Red.) Naturalna rzecz, że podnie­
sione w piśmie hr. Lamezana przeciw 
adwokatom w zględnń obrońcom zarzuty, 
nie dotyczą c a ł e g o  stunu, niezbyt li­
czne jednak są tu wyjątki. Hr. Lamezan 
opatruje przyczynę tak często powtarza­
jących się obecnie starć pomiędzy obroń­
cami a członkami trybunału 'ub proku­
ratorem w tem, że do obrony garną się 
młodzi, żądui reklamy adwokaci-karyero- 
r ic z e , którzy nawet b e z p ł a t n i e  po­
dejmują się obrony, jeżeli oprawa iest 
„senzacyinąw.

„Dążenie tych panów i „ich bezinte­
resowność* — powiada dosłownie memo­
ryał — idzie tylko zatem, żeby zwrócić 
na siebie uwagę Jeżeli sama sprawa nie

daje obrońcy do tego sposobności, to 
musi brak ten zastąpić ostre zachowa­
nie się obrońcy wobec prokuratora lub 
przewodniczącego trjbunału. Takie star­
cia wytwarzsji renommće adwokata i 
czynią go wnet najoardziej pofizdkiwa- 
nym obrońcą, jak lekarza po udałej ku- 
racyi. Po kilku latach dosta;c taki ad­
wokat lukratywną praktykę i w sprawach 
cywilnych — i tak cel, który od samego 
początku stał mu przed oczyma zostaje 
osiągnięty!"

Sąd hr. Lamezana oparty na głębo- 
kiem doświadczeniu —  jest niestety aż 
nadto prawdziwy. W ystarczy uważnie 
czytać rubrykę sądewą w tutejszych 
dziennikach, żeby się przekonać, że wie­
cznie te same nazwiska młodych obroń­
ców się powtarzają, ilekroć chodzi o 
sprawę senzacyjną. Karyera tych panów 
składa się z następujących etapów : kon- 
pypient adwokacki, komitetowy balów, 
obrońca w sprawach karnych, jrietna 
partya, wytwornie urządzona kancelarya 
w śródmieściu, tłuste procesy cywilne, 
członek rady miejskiej tfiedeńśinej (stron­
nictwo p. P riia) a wreszcie — członek 
rady pańutwa aus der inneren Stadt, 
stronnictwo p. Plenera... (i)

P a ry ż  d. 22. stycznia-
(Fałszywa liumanitirnośe. — Córka Vaillanta. — 
Sai-iobójstwo Cobetów. — Salonowi socyaliśoi. — 

Darouledł. — Nowości lit«r<ickie i t atralna.)

Że Paryżanie „daja się brać“ na sen­
tymentalne frazesy i melancholijuo-huma- 
nitarne odezwy, jest faktem stwierdzo­
nym codziennemi wypadkami, a zwłaszcza 
wyrokami sądów przysięgłych w drama­
tach miłosnych. Ale wszystko ma swoje 
granice, nawet sentym entalność Paryżan. 
Nadużywana ciągle wj czerpać się musi, 
jak wyczerpała się teraz z powodu prze­
sadnych agitacyj na rzecz córk anarchi­
sty Y&illanta.

Księżna Uzes objawiła gotowość za­
opiekowania się małą S donią, a natych­
miast pewien Btolarz, któremu nie podo­
bała się arystokratyczna humanitarpość, 
oświadczył, że zaadoptuje roślinę Vail- 
lantów. Nr to znów zarząd maison du 
peuple podniósł, że do niego należeć po­
winna opieka nad dz!eckiem anarchisty 
i wystąpił do konkurencyi o niewakują- 
ce jeszcze miejsce ojcowsi wa — a wre 
sztie Paula Mink, apostołka socyalisty- 
cznej emancypacyi kobiet, poleciła siebie 
na opiekunkę. Dodać do tego należy 
mnóstwo jeszcze publicznych składek dla 
„interesującego" dziecka. Nakoniee je­
szcze dla utrzymania zainteresowania 
publiczności, rozgłoszono fantastyczne 
opow isdinie o próbach anaijhistów w y­
kradzenia córki „męczennika". _

To przebrało miarkę C1" ćp!iwoś( 
Paryżan została wyczerpaną. Publiczność 
oburza się wreszcie na fałszywą senty­
ment* lność, jaitą niektóre sfery okazują 
strasznemu zbr idni&rr-owi, burza się na
krzykliwą n i e s p r a w i e d l i w o ś ć ,  że tyle o-
sób i instytucyj na w yścig i spieszy z hoj- 
nemi darami dla tego nieszczęśliwego  
wprawdzie, ale n ;czem poza tom nieza­
służonego dziecka, podczas gdy dla sie­
rót po uczciwym Obywatelu nic się za­
zwyczaj me czyni. Publiczność w oła , że 
w ten sposób  poprostu nagradza się 
zbrodnię i chce Już r£K zaP°ninieć o 
Y ailian'ic i Sydonii. Dość fałszywej de- 
k!amacji na temat hum&nitarności. Nie 
wiele b'ikuje, a Vaillant zostanie ogło- 
sŁonym nietylko niew inną ofiarą zgni-

nosząc. —  A nigdzie cięższych nie m a!
Z arum ien iła  się R ita  i spojrzała nań 

z dum ą.
— Szymku, ty za nas wszystkich 

zapłacisz stryjow i1 Jaki on będzie szczę­
śliwy !

— Warto było tyle żyć, żeby tego 
dożyć! — szepnął znowu, f a lą  zniechę­
cenia ogarnięty — Na wiele mi się zda­
dzą moje matury i dyplomy, moje stu- 
dya, moje marzenia, m°je an'a i 
podróże! Wszystko skończone !

Wnurzył ręc# we włosy, a oczy wbił 
w ziemię.

_  W iesz? — ozwał się z gorzkim  
uśmiechem. — Praca moja zdaje mi się 
podobną do baśni o Madeju. B ędę wiek 
cały uiiam i czerpał wodę w potoku i na 
kolanich ją nosił do polewania suche­
go drzewa. Ale rozbójnik za swoje grze­
chy to czynił, a ja z& co?

Zapanow ało przez chwilę milczenie.
— A jednak  m e zostałabyś tn 20 

m ną — odezw ał się nagle.
—  Owszem , jeżelibyś tego żądał. Gdy 

A daś się ożeni, a  zan im  ty  sobie upa­
trzysz  in n ą  to w a rz y sz k ę , gotowa jestem  
s tobą tym* trudem się podzielić J

—  Na życie zatem, bo ja się  nie

ożenię! Ty wiesz, że już i to marzsni# 
pożegnałem n& zawsze!

— Ej, Szymku, a mnie się zdaje, że 
ty dopiero tu żyć za czn iesz! Człowieka 
nie czyni matura, ani dyplom, czyńi go 
trud i b ó l ! Kochanie twoie, to był ezał, 
praca twoja, to była fantazja, studya 
twoje, to było zabicie czasu, nauka, to 
było dążenie, by czem ś być w ludzko­
ści 1 Teraz stoisz na drodze, która nie 
wiedzie do sławy i zaszezytów, nie nęci 
wygodą, ani zabawą, nie daje u kresu 
pomnika i lauru, ale będziesz na tej 
drodze czul, że prosta, więc ją uszanu­

jesz. X .
R ita  c ie rp ia ła  za mego. Życie prze-

1 li wspólnie na szerokim, „ujnym świa­
cie. W.Jdły ich wszędy dotąd wolny w y­
bór i p o w o ła n ie ; byli sw obodni!

XerfŁ on szedł jak reKrut do wojska, 
s oni g ° żałowała jak matka chłopaka, 
który stanął do szeregu.

Myślała, że te rm in  się odwlecze, aż 
oto dziei* poboru przyszedł i los padł na 
niego.

€■ i .  a.
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łych  stosunków  społecznych, ale naw et 
nowoczesnym  h e ro se m !

In n ą  jeszcze h u m a n ita rn ą  b lagą b a ­
łam ucono P a ry ia n  w dniach  ostatn ich , 
P ew ien  agen t w in  nazw iskiem  Cobet, 
podupadłszy m ateryaln ie, a nie um iejąc 
w yjść z trudnego  położenia, odebrał so­
bie razem  z żoną i córką życie przez 
zaczadzenie. N a to podniosły  dziennik i 
strasz liw ą je rem iadę . Cnoty sam obój­
ców wynoszono pod niebiosy, sław iono 
ich  odw ażne postanow ienie w spólnej 
śm ierci a z d rugiej s trony  rzucano  an a­
tem y n a  społeczeństw o a bardziej je ­
szcze na  rodzinę sam obójców, k tóra  je s t 
zam ożną, że pozwoliła im  z głodu (!) 
zginąć. Tym czasem  Cobet, w liście p i­
sanym  przed śm iercią, oświadczył, że 
um iera, poniew aż n ie  umie zastosow ać 
się do now ych skrom niejszych sto sun ­
ków — o głodzie i mowy n ie  było — 
a o pomoc kogokolwiek prosić w styd mu 
nie pozw ala. Mimo to p rasa  uczyniła  z 
niego ofiarę społeczeństw a i rodziny, a 
naw et n iektóre bulw arow e dzienniki na 
seryo trak tow ały  w niosek pochow ania 
rodziny Cobetów kosztem  państw a. N aj­
bardziej zaś rozczulają się nad  tym  wy­
padkiem  „salonow i14 socyaliści, o k tó ­
rych już  p isałem , a których teraz  n a ­
m nożyło się. ja k  grzybów  po deszczu. 
P aryżanie  są w praw dzie gobeurs t. z. 
ludzie, których frazesam i łatw o obała- 
mucić, ale ostatecznie m ają swój rozum . 
To też publiczność z w ielkiem  niezado­
woleniem  przyjęła n iesm aczne lam enty  
p rasy  nad sam obójstw em  Cobetów.

Poniew aż cały św iat ostyg ł i uspo­
koił się, sław ny D eroulede schow ał pod 
klucz swój szowinizm  i rozpoczął... w ier­
sze p isać. W ydał w łaśn ie  tom i'1 poezyj, 
w których zachw yca się na tu rą , rozko­
szam i w iejskiem i i wszelaką sielanką. 
Na końcu tom u jednakże znajdu je  się 
kilka wierszyków politycznych, z k tó­
rych  przeb ija jego daw ny szowinizm . 
Czem skorupka za m łodu nasiąknie, tern 
na  starość trąci.

K iedy już  je s te śm y  przy lite ra tu rze , 
muszę wam donieść, że sp raw ia  tu  w iel­
kie w rażenie rom ans T ondonze’go 
r)L 'A połreu. Rzeczyw iście je s t  to dzieło 
oryg inalne  i w arte  czytania ; ale zalety 
jego nie są w sam ej treści rom ansu, 
lecz w zapatryw aniach , jak ie  autor wy­
głasza o re lig ii i księżach.

Sezon tea tra ln y , który w początku 
tak  p iękn ie  się zapow iadał, s ta ł się 
m artw ym . Nie ma an i jed n e j nowości, 
godnej w zm ianki. N ajlepszą jeszcze rz e ­
czą by ł d ram at Detłe de jeunesse  grany 
w Gjfmnase.

F riz r lin t sądu i DUrońcy.
L w ów  d. 28. stycznia.

We Wiedniu zdarzył się onegdaj w sali 
rozpraw sądowych wypadek, który w tam­
tejszych sferach jurydycznych, wielkie wy­
wołał wrażenie, a nawet spowodował nie­
które dzienniki do wygłoszenia ciekawych 
spostrzeżeń na stanowisko obrony w proce­
sie karnym. Kwestyą tą zajmowano się już 
niejednokrotnie, a że w tym względzie sto­
sunki wiedeńskie podobne są bardzo do na­
szych, więc i my tej sprawie poświęcić mu­
simy słów kilka.

Fakt, który wywołał doniosły zatarg jest 
sam w sobie małoznaczącym, a przebieg 
zajścia był wedle reportu dzienników wie­
deńskich następujący:

Przed sądem przysięgłych odbywała się 
rozprawa przeciw Henrykowi Fischerowi o 
zbrodnię oszustwa, popełnioną przez wyłu­
dzenie znaczniejszych kwot od kobiet owdo­
wiałych lub mających córki na wydaniu. 
Przemysłowiec ten przedstawiał się jnż to 
jako lekarz, już to jako słuchacz medycyny, 
obiecywał się żenić, brał zaliczki od łatwo­
wiernych niewiast a conto posagu, chociaż 
ani żenić się nie myślał, ani doktoratu me­
dycyny robić nie mógł, nie ukończył b o ­
wiem szkół gimuazyalnych. Faktów oszu- 
itw a było kilka. Obrońca dr. Roeenfeld usi­
łow ał wykazać, że Fischer w wypadku z 
panią B. nie działał podstępnie, gdyż bio- 
rąe od niej pieniądze mówił jej, że potrze­
buje wykupić swe weksle, z czego dr. R- 
wnioskuje, że p. B. wiedziała o fatalnem 
położeuiu swego przyjaciela. Pani B. po 
twierdza to pytanie, co obrońca konstatuje: 
•a  więc: nie byłaś pani oszukaną". Przy­
sięgły Yechiatto pyta:

—  Zapewne rozumiesz pani pod tern, o- 
szukaną materyalnie? a to różnica...

Obrońca wpada w słowo przysięgłemu, 
ehcąc mu odpowiedzieć, ale przewodniczący 
niedopuszcza polemiki. Drugi przysięgły sta­
wia w tym samym kiernnku pytania, a 
wówczas obrońca usiłując sparaliżować wra­
żenie tych pytań i odpowiedzi, bada świad­
ka ze swej strony. Wówczas przysięgły Klier 
rzecze:

— Prosiłbym, aby p. obrońca w oce­
nianiu rozumu przysięgłyeh był ostrożniej­
szym !

Obrońca konstatuje, że nie występywał 
przeciw przysięgłym, przysięgli przemawiają 
równocześnie z obrońcą — wreszcie obroń 
ea oświadcza, że jest mn niemożebnem 
wśród takich okoliczności dalej bi onić i skła­
da obronę. Z tego wywiązuje się żywa dy- 
skusya, przewodniczący stwierdza, że nie 
widzi powodu do złożenia obrony; przysię­
gli konstatują, że p. Klier przemawiał tylko 
we własnem imienin. Prokurator oponuje 
przerwaniu rozprawy, — w końcu trybunał 
uchwala, aby oświadczenia obrońcy nie przy- 
jąó do wiadomości. Przysięgli wzywają ró­
wnież obrońcę, aby wytrwał na swem sta­
nowisku, poczem tenże decyduje się zająć 
napowrót swe miejsce.

Dzienniki wiedeńskie twierdzą, że inte­
lektualnym motywem zajścia było sprawo­
zdanie prezydenta sądu hr. Lamezana do 
ministra sprawiedliwości hr. Schónborna o 
obrońcach w ogóle, a o stanowisku obrony 
wobec sądu przysięgłych w szczególności.

Czytelnicy nasi przypomną sobie zape­
wne, że przed dwoma laty z okazyi roz­
prawy o nadużycia cłowe na Bukowinie, 
pewien przewodniczący we Wiedniu zapo­
minając o Szczytnem powołaniu sędziego 
1 o jego pierwszym obowiązku objektywno-

ści, pozwolił sobie w toku rozprawy na 
liczne wycieczki osobiste przeciw oskarżo­
nym i ich narodowości. Wycieczki te wy­
wołały głośne swego czasu oburzenie w 
naszym kraju, a sejm nasz założył protest 
przeciw podobnemu postępowaniu. Wówczas 
to minister sprawiedliwości wydał okólnik 
pouczający przewodniczących, jak się mają 
przy rozprawach publicznych zachowaó, a 
omawiając w nim liczne wadliwości obe­
cnego systemu sądownictwa karnego, poru­
szył także kwestyę wiecznie otwartą, sta­
nowiska obrony w procesie karnym.

Nie da się zaprzeczyć, że okólnik mi­
nistra zawierał wiele cennych wskazówek, 
ale niestety świadczy on najlepiej o pra­
wdziwości przysłowia: jede Theorie ist 
grau  —  zdradza bowiem dosadnie, że au­
torem jego jest człowiek, który to, o czem 
pisze, zna tylko z teoryi, ale nigdy niestety, nie 
prowadził rozprawy karnej, nigdy nie wy­
stępował jako obrońca lub oskarżyciel. Ten 
brak rutyny i znajomości, że tak powiemy, 
faktycznej strony rzeczy, spowodował, że 
okólnik ów wywoławszy w różnych sferach 
różne wrażenia, de facto  nie wywołał ża­
dnego skutkn, prócz chyba repliki, świetnej 
w swoim rodzaju, chociaż jednostronnej — 
ze strony prezydenta sądu krajowego we 
Wiedniu hr. Lamezana.

Nietylko ze względu na swe stanowi­
sko wybitne, ale właśnie jako znakomity 
jurysta, mówca, psycholog, i rutynowany 
sędzia karny, czuł się br. Lamezan na si­
łach, i w obowiązku, do — że tak powie­
my — zrektyfikowania zapatrywań wygło­
szonych z ust naczelnego zwierzchnika au- 
stryackiego sądownictwa, i usprawiedliwie­
nia postępowania wielu przewodniczących 
przy rozprawach karnych. Relacya ta wy­
wołała wielkie wrażenie w kołach adwo­
kackich we Wiedniu, wywołała drażliwość 
dra Rosenfelda i ona to jest istotnie moty­
wem zajścia, o którem na wstępie wspo­
mnieliśmy.

H r. Lamezan w swojej relacyi — jak o 
tern pisze także dziś nasz korespondent wie­
deński — konstantuje przedewszystkiem, że 
obecnie starzy i wytrawni adwokaci unika 
jąc emocyi rozpraw karnych, usuwają się 
od obron albo wcale ich nie przyjmują, 
albo bardzo rzadko i niechętnie tak, że na­
wet obrony z urzędu zdają na kolegów 
młodszych i mniej zajęcia mających, którzy 
bądź to za skromne wynagrodzonie, bądź 
też nawet za dobre słowo, obron się podej­
mują. Wywołuje to “walka o byt", a taki 
młody obrońca usiłuje być „siarczystym" 
licząc na aplauz galeryi a poświęcając do­
bry ton, spokój, a nierzadko i wychowanie. 
Sztuczkami i elokwencyą wywołuje efekt 
lub zrywa posiedzenie, poczem staje się 
„głośnym" i klientela mn przybywa. N a­
turalnie, że taki system traktowania spraw 
nie przyczynia się do podniesienia powagi 
stanu adwokackiego, co znowu wywołuje 
dalszą dezercye w szeregach obrońców kar­
nych, tak, że wreszeie pozostają mniej wię­
cej zawsze ci sami ludzie, którzy zajmują 
się obronami.

Refleksye te hr. Lamazena są — jak  to 
już zaznaczyliśmy —  bardzo trafne, ale je ­
dnostronne. Przedewszystkiom nie godzi się 
na równi traktować, jeżeli można tak po­
wiedzieć, borbifaksów z lndźmi występują 
cymi z całą godnością, powagą i sumien­
nością; nie godzi się generalizować tych, 
którzy broniąc, wypełniają swój urząd, z ty­
mi, którzy za swój urząd uważają obowią­
zek wyrębania choćby winnego klienta. Tu 
leży zasadnicza różnica i w tym względzie 
jakkolwiek sznmny i liberalny frazes: „S ta­
nowisko obrony i oskarżenia jest równorzę­
dne" wygłoszony patetycznie we wzmianko­
wanym reskrypcie ministeryalnym, nie od­
powiada rzeczywistemu stanowi rzeczy, nie 
może bowiem nigdy określać rzeczy samej, 
ale chyba tylko stronę formalną. Obrona i 
oskarżenie były bowiem, są i zostaną wie­
cznie sprzeczne, a niejako frazesem jest 
twierdzenie, że zadaniem obrony jest: wy­
świecenie prawdy. Zadaniem obrony jest 
naprowadzenie i wydobycie na jaw wszyst­
kich tych faktycznych i jurydycznych mo­
mentów, które przemawiają na korzyść 
oskarżonego. Ale tak jakbyśmy ze stanowi 
ska jurydycznego i ludzkiego potępili pro­
kuratora, który mogąc, nie naprowadza fa­
któw świadczących o niewinności obwinio­
nego —  tak z pewnością nie znalazłby ni­
gdzie aplauzu obrońca, przyczyniający eię 
do zasądzenia swego klienta i naprowadza­
jący chociażby z odwołaniem się do twier­
dzenia, że obowiązkiem obrony jest wyświe­
cenie prawdy — dowody winy swego kli­
enta. Taki obrońca pewnie nie znalazłby 
dragi raz amatora, który dla pięknych te- 
oryj mecenasa dałby się zamknąć w krymi­
nale.

Obrońca dąży więc do wyświecenia n i e- 
w i n n o ś c i  swego klienta, a obowiązkiem 
oskarżyciela publicznego jest badać wszy­
stko.

Interesem obrońcy jest interes snbjekty- 
wny: obrona osoby zbrodniarza —  intere­
sem oskarżenia jest interes objektywny: ści­
ganie zbrodni, bez względu na osobę.

Co do formy zabierania głosu, stawiania 
wniosków itd. obie strony są sobie równe, 
i pozostaną niemi zawsze, jeżeli z obn 
stron występować będą ludzie spokojni, do­
brze wychowani, którzy potrafią zawsze i 
wszędzie nadać występom swoim cechę peł­
nego godności poszanowania wzajemnego 
i którzy spełniając sumiennie swój obowią­
zek, potrafią uszanować także wykonanie 
tych obowiązków przez drugich.

Jeżeli jednak obrona dla niewinnej u- 
wagi sędziego przysięgłego, składa urząd, 
dąży do zerwania rozprawy i głucha jest 
na wszelkie perswazye — to chyba raeyę 
przyznać trzeba, że hr. Lamezan słusznie 
nacechował tych obrońców, —  szkoda 
tylko, że jedną miarą mierzy wszystkich 
i że podług wyjątków układa regułę a nie 
odwrotnie.

K R O N IK A .
Lteótc dnia 26. stycznia.

Z a p isk i osobiste. Prezydent sądn 
apelacyjnego krakowskiego p. Zborowski 
przybył do Lwowa.

Promocya. P . Bronisław Porycki, ro­
dem z Krakowa, strzym ał na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Slab. Dnia 3. lutego o godz. 6 wie­
czorem pobłogosławiony zostanie w kaplicy 
00 . Zmartwychwstańców w Krakowie zwią­
zek małżeński pomiędzy drem Adamem Lan­
giem a panną Heleną Rydlówną, córką re­
ktora Łucyana Rydla i Heleny z Kremarów.

Srebrne wesele. Dnia 23. b. m. ob­
chodził p. Edmund Mieszkowski, adjunkt 
kolei państwowych, wraz z swą małżonką 
p. Wincentą z Czaplickich, uroczystość 25- 
letniego pożycia małżeńskiego.

Wielki w le c n ó r  daje marszałek kraj. 
książę S a n g u s z k o  4. 4. lutego, na któ­
ry rozesłano liczne zaproszenia.

Posiedzenie R a d y  m iejskiej rozpo­
częło się wczoraj interpelacyą dr. Weigla, 
wystosowaną do przewodniczącego p. Moch­
nackiego, w sprawie pogłosek o wybnchn 
tyfusu w przytułku brata Alberta i u tru­
dnościach stawianych przez Towarzystwo 
tramwaju konnego, budowie kolei elektry­
cznej. Prezydent odpowiedział na to, że w 
przytułku brata Alberta po zarządzeniu wszel­
kich śrjdkćw ochronnych i zaradczych prze­
ciw rozwleczeniu epidemii tyfusowej od dwóch 
dni nikt już nie zachorował; co do tramwa­
ju  konnego zaś, to sprawę z nim rozpatruje 
osobna komisya elektryczna, a rokowania 
nie są jeszcze ukończone. Z kolei udzieli! p. 
prezydent głosu referentowi wniosków o po­
życzce dziesięciomilionowej dr. Bykowi, któ­
ry najpierw odparł zarzut, podniesiony przez 
niektórych, jakoby wnioski owe komisya 
budżetowa powzięła zbyt pospiesznie. Tak 
nie jest, gdyż uchwały komisyi są następ­
stwem polecenia Rady, wydanego jeszcze w 
czerwcu roau zeszłego i komisya Je prze- 
studyowała sumiennie. Wnioski komisyi 
budżetowej dotyczą jedynie strony finanso­
wej gospodarki miejskiej. Widząc, że roboty 
wymienione w planie komisyjnym są konie­
czne, widząc wreszcie, że zaciąganie dro­
bnych pożyczek w bankach prywatnych jest 
i drogie i  uciążliwe, przyszła komisya do 
przeświadczenia, że wypuszczenie obl.igów 
komnnalnyoh właśnie na znaczniejszą sumę 
będzie najkorzystniejszym sposobem wydo­
stania pieniędzy. Obligi te pozwolą miastu 
uwolnić się od obeenie ciążących na niem 
drobnyeh zobowiązań, pożerających znaczną 
część dochodów na opłatę procentów od nich 
i na administracyę ich , i dadzą mu mo­
żność zaprowadzenia licznych oszczędności 
przy równoczesnem otwarciu nowych źródeł 
dochodów. Nakoniec dodał referent, że kre­
dyt miasta jest o tyle wielki, iż pożyczkę 
dziesięciomilionową można będzie zaciągnąć 
bez niczyjej poręki, gdyby zaś koniecznie 
tego trzeba było, to komisya ma niejakie 
dane do przypuszczenia, iż kraj nie odmó­
wiłby swej stolicy gwarancyi. Mowę dr. By­
ka przyjęto oklaskami.

Dr. Czyżewicz zażądał, aby sprawę po­
woli i z namysłem rozpatrzono, bo Rada 
nie ma zupełnie żadnych danych, dlaczego 
np. komisya budżetowa proponuje na' budo­
wę szkół 200.000 złr. a na wodociągi pół­
tora miliona. Może rzecz ma się w rzeczy­
wistości przeciwnie, trzeba więc uchwały 
ewoje poprzeć choćby jakiem iaklem Trzaśa- 
dnieniem, obliczeniem, trzeba przecież cho­
ciażby mniej więeej wiedzieć, dlaczego na 
to tyle się przeznacza, a na ewo tyle, aby 
się nie zdawało, że sumy wydatków w ta­
kiej wysokości do zestawienia powstawiano, i 
aby tylko okrągłą kwotę 10 milionów o- 
trzymać.

Dr. Ciesielski zabrał głos przeciw po­
życzce. Sądzi on, że doświadczenie 10-letnie 
może pouczyć radę miejską, iż bez zaciąga­
nia pożyczek można przecież z bieżących 
dochodów pokrywać koszta rozmaitych in- 
westycyj miejskich. Porównawszy Lwów 
dzisiejszy ze Lwowem * przed 10 laty, ka­
żdy mnei przyjść do tego przekonania. Do­
tychczasowa gospodarka więc jest prawi- 
widłową i jedynie ekonemicznie usprawie­
dliwioną, podczas gdy 10-milionowa po­
życzka, pominąwszy już to, że przeznaczenie 
jej jest i musi być tylko ogólnikowe, nie­
dokładnie oznaczone , byłaby błędem eko­
nomicznym. Zaciąga się pożyczkę albo wte­
dy, gdy koniecznie, nieodzownie ze wzglę­
dów politycznych albo patryotycznych trze­
ba zapłacić znaczniejszą kwotę, której w 
mgnieniu oka od mieszkańców miasta wy­
dobyć nie można — wówczas jest to ofiarą, 
albo zaciąga się pożyczkę na wprowadzenia 
w życie jakiegoś przedsiębierstwa, które 
będzie przynosiło przynajmniej takie do­
chody, aby nimi pożyczoną kwotę umorzyć 
można było, jeżeli nie liczy się na jakiś 
nawet czysty dochód. Takiem przedsiębior­
stwem, wedle wniosków komisyi, jest jedy­
nie założenie miejskiego zakłada zastawni­
czego, wszystkie inne zaś projekty dadzą 
się wykonać powoli z bieżących dochodów 
gminy. Ostatecznie zgodził się mówca na 
to, że na uporządkowanie bruków, wybu­
dowanie rzeźni, zasklepienie Pełtwi i za­
kład zastawniczy możnaby zaciągnąć po­
życzkę. ale nie powinna ona przenosić 5 
milionów złotych.

Dr. Weigel przemawiał przeciw pożyczce. 
Wiedeń i Kraków, nie mówiąc już o mia­
stach innych państw, są w tej mierze od­
straszającymi przykładami. Zamiast kazaó 
magistratowi wydawać dokładne plany i 
kosztorysy budowli miejskich i obliczyć do­
kładnie, ile na wykonanie ich potrzeba pie­
niędzy, a eo za korzyści z nich w przyszło­
ści spodziewać się można, zaciągają miasta, 
jedno za drugiem ogromne poiyezki, uchwa­
lają rozmaite budowy, a potem dopiero oka­
zuje się, ie  nietylko pierwotna kwota nie 
wystarcza na pokrycie kosztów przedsięwzięć, 
ale jeszcze na utrzymanie tych nowych przed­
siębiorstw w dobrym stanie nadal i na no­
we budowy, konieczne a nieprzewidziane 
następstwo tamtych, trzeba znowu pieniędzy. 
Tymczasem inwestycye owe, jeżeli powiększą 
*naeznie dochody gminy, to powiększą je 
dopiero kiedyś później, obeonie zaś trzeba 
zaciągać nowy dłng, a potem znowu nowy 
i tak dalej w nieskończoność, póki wreszcie 
kraj, ezy gmina nie ujrzy się na brzegu 
ruiny finansowej. Dlatego jedynie racyonalną 
wydaje się rzeczą skonwertowaó obecnie na 
gminie ciążące długi, a nie ryzykując się 
na żadne inwestycye, zaeiągnąć jedynie pięć 
milionów pożyczki na bruki, kanały i rze­
źnię.

Dr. Byk odpierał po kolei wszystkie 
z&rzmty, podniesione prze* poprzedni oh mów­

ców, a wreszcie Dacisk największy położył 
na tę okoliczność, iż uchwalenie wniosków 
komisyi budżetowej nie jest jeszcze zacią­
gnięciem pożyczki, ale wskazaniem sposobu, 
w jak i mają być pokryte wydatki, które 
rada miasta w najbliższej przyszłości uzna 
za konieczne i pożyteczne.

Po tern przemówieniu uchwaliła rada 
przystąpić do rozprawy szczegółowej, a pre­
zydent odroczył posiedzenie na dziś godz. 6 
wieczorem.

Odczyt hr. Wojciecha Dziednszyckiego 
„Chrześcijaństwo a socyalizm“ , odbędzie się 
w stowarzyszeniu nauczycielek dopiero w 
drugiej połowie lutego.

Wybór u z u p e łn ia ją c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Ropczycach z grupy 
większych posiadłości, rozpisany został na 
dzień 6 marca br.

Teatr ludowy. Namiestnictwo zatwier­
dziło ustawę Towarzystwa „Teatru ludowe­
go we Lwowie". Celem nowo zawiązanego 
Towarzystwa jest oświata ludu przez urzą­
dzanie odpowiednich przedstawień teatral­
nych, umoralnianie i uświadamianie ludu w 
kierunku narodowym i obywatelskim.

Z przem ysłu krajowego. Właściciele 
domów niejednokrotnie wiele ponoszą strat 
finansowych i kłopotów z powodu grzybu 
drzewnego, który wyrządza niepomierne 
zniszczenia. Gdy zaś najlepszym środkiem 
chroniącym drzewo od grzyba jest im pre­
gnowanie tegoż, pierwszorzędna w naszam 
mieście fabryka stolarska braci W c z e 1 a- 
k ó w  sprowadziła obecnie maszynę parową 
i olbrzymi kocieł, w którym się impregno 
wanie drzewa odbywać będzie. Jeżeli ochro 
nienie drzewa jest w ogóle rzeczą pożądaną, 
to wprost nieocenionem jest zabezpieczenie 
kosztownych posadzek. Te bowiem, czy to 
w skutek wilgoci w muraeh lub w nasy­
pach, użytych pod parkiety, naiażone są na 
najszybsze i największe zniszczenie. Gdy 
zaś materyał drzewny będzie impregnowany, 
nie grozi mu już żadne niebezpieczeństwo. 
Przy tej sposobności należy zanotować i to, 
że nasze drzewo bukowe po stosownem im ­
pregnowaniu otrzymuje kolor mahoniu. Jest 
to rzecz bardzo ważna ze względu na fa­
brykację mebli. Dotychczas bowiem zagra­
nica zasypywała nas imitacyami mebli ma­
honiowych, a myśmy w kraju nie mogli 
podjąć konkurencyi. Obecnie jednak i ta 
przeszkoda została usunięta, a niezawodnie 
pp. Wczelacy pokażą nam na wyetawie te­
gorocznej, jak  wyglądają meble mahoniowe, 
zrobione z naszego buku.

Zabawa szerm ierzy. Różnymi wo­
jennymi przyborami przybrane sale kasyna 
miejskiego gościły wczoraj najliczniejsze w 
tym karnawale zebranie. Ściany małej sali 
zdobiły stare makaty, portyery i zasłony, 
przytrzymywane i podtrzymywane pikami, 
tarczami, hełmami, karabelami i inną bro­
nią sieczną, a posadzkę pokrywały skóry 
drapieżnych zwierząt, rzucone przez rycerski 
„klub" pod nogi łagodnych i pięknych pań 
naszych. Takie same ostre miecze, artysty- 
sznie ułożone pod tarczami, rozwieszonymi 
na ścianach wielkiej sali miały pew nie p rzy­
pominać licznie zebranej, dziarskiej młodzi 
szermierskiej, że znajduje się na polu walki 
i 'przestrzegać, aby się na baczności miała 
przed zabójczemi spojrzeniami pięknych 
ocząt.

Ale na nic się nie przydały ostrzeżenia. 
Niejeden dzielny szermierz na szable lub 
florety, zraniony śmiertelnie prosił o pardon, 
zdając się na łaskę i niełaskę. A wówczas 
promieniały radością oczy piwne, stalowe, 
błękitne albo czarne i słały spojrzenia po 
dalsze zdobyeze, coraz więcej jeńców rzuca­
jąc pod stopy pięknych swych właścicielek. 
A było ich w kadrylu przeszło 120. Ciasno 
było trochę, to prawda, ale zabawa ochocza 
i żywa zaradziła złemu. Niezmordowane sze­
regi szermierskie wytrwały z niezmniejszo- 
nym, owszem coraz rosnącym zapałem do 
późuej godziny rannej i opuściły kasyno 
dopiero wówczas, gdy piękne trymumfator- 
ki, syte zwycięstw, zapragnęły chwilowego 
spoczynku przed nowymi zdobyczami na na­
stępnych balach.

O dczyty tow arzystw a ośw iaty l o ­
dow ej. W czytelni tegoż towarzystwa, u- 
mieszczonej w szkoło św. Anny będzie miał 
odczyt profesor nniwersytetu dr. Stanisław 
Głąbiński „O postępie ekonomicznym w wie­
ku XTX-tym. Początek o godzinie 5 wieczo­
rem, wstęp wolny.

N a b r a k  m a r e k  1 s te m p li  w trafi­
kach lwowskich uskarżała się nasza publi­
czność już oddawna. Pierwszemu zaradziło 
rozpoitądzenie p. dyrektora poczt p. Sefe- 
rowicza i już od niejakiego czasu każdej 
chwili dostać można nawet w najmniejszej 
trafice potrzebnej marki, bo dyrekeya poczty 
wydaje j« każdej z nich codzień i za naj­
mniejsze nawet kwoty. Inaczej jedDak jest 
ze stemplami. Tych nie można dostać na 
komorze celnej wtedy, kiedy ich potrzeba, 
bo wychodzi ona widać z tego założenia, 
ie  stempli powinien każdy dopiero wtedy 
potrzebować, gdy ona zechce je  wydać. — 
Trndno jednak wymagać od małego traft- 
kanta, aby robił zapasy stempli na cały 
rok, a i to nie usunęłoby złego, bo po skoń­
czeniu się rocznego zapasn, lab sprzedaniu 
jednej sorty, znowu mógłby nadejść dzień, 
w którym komora Btempli nie zechce wy­
dać, mimo, że pieniądze na nie, złożone już 
przez traflkanta ma w kieszeni, i ktoś, po­
trzebujący stempel na jakiś akt, musiałby 
przedsiębrać po takowy całą wyprawę, jakby 
po złote runo. A obecnie trafia się to bar­
dzo często, nietylko po przedmieściach, ale 
i w środku miasta, — że zaś jest całkiem 
niewłaściwe, dowodzić chyba nie trzeba, Mo- 
źeby p. naczelnik komory zechciał zbadać 
w dyrekcji pocztowej, jak trzeba postępować 
i robić, aby interesu państwa, bo przecież 
sprzedaje się stemple na rzecz skarbu pu­
blicznego, nie psuć zapomocą drobnych a 
uciążliwych trudności.

Handel żywym  towarem. Onegdaj 
odbyła się w tutejszym sądzie karnym pod 
przewodnictwem radcy Spędakowskiego, roz­
prawa główna przeciw Rudolfowi Bordowi 
oskarżonemu o zbrodnię uwożenia niewiast.

Bord, z zawodu krawiec, agent podró­
żujący, były urzędnik pocztowy w Czer- 
niowcach, zasądzony tamże za sprzeniewie­
rzenie na 8 miesięcy więzienia, — uwiózł 
małoletnią Agląję Ekatonesou z Czerniowieo 
do Konstantynopola, gdzie ją  umieścił w 
domu publicznym, znanego i u nas z wielu 
podebnyob procesów, Salomowicza i Gol-

denberga — w grudniu zaś z. r. uwiózł 
znowu dwie małoletnie dziewczęta wesel­
szego prowadzenia się ze Lwowa z pod 
opieki matek, ale jadąc na Stanisławów do 
Konstantynopola został przytrzymany w 
Stryja i znalazł się nagle god opieką pro- 
kuratoryi, która twierdzi, że ‘czynność Bor- 
da podpada pod §. 96 u. k. Bord przy roz­
prawie wypierał się czyDU. Aglaje Ekato- 
nescu znał wprawdzie i schodził się z nią 
na AlbertDengasse w Czerniowcach, jeździli 
nawet razem do Gałaczu i Konstantynopola, 
bo Agleja potrzebowała „opieki dżentleme- 
na“ w dalekiej podróży, ale ani jej do 
wyjazdu nie namawiał ani u Salomowicza 
nie umieścił. Równocześnie atoli nie umie 
wyjaśnić dlaczego piękna Aglaja jest tak 
niewdzięczną, że za doznaną grzeczność sa­
ma zgłosiła się i obwiniła go przed kon­
sulem austryaekim w Konstantynopolu o 
uwiezienie, a nawet zeznania te zaprzysię­
g ła— i domagała się opieki władzy. Nie 
wie także dlaczego Salomowicz kilka listów 
do niego pisał, zaczynających się od słów 
Liber F reund  i wzywających by dostawiał 
lebende Waare po jednej sztuce, gdyż, jak 
bowiem obecnie utrzymuje, Salomowicza 
wcale nie zna, a Waare to są dywany i 
pantofle, które jako agent Goldenberga miał 
sprzedawać. Nie mniej nie umie obwiniony 
wytłumaczyć czem to się stało że przy re- 
wizyi znaleziono u niego pieniądze rumuń­
skie, serbskie, bułgarskie i włoskie, ale 
stanowczo utrzymuje, że obie lwowskie pa-( 
nienki, maltretowane przez matki, uciekły 
się pod jego opiekę domagając się odeń 
służby bodaj w kawiarni byle po za Lwo­
wem. Kłopotu miał z niemi dużo, bo to 
biedactwo głodne było i spragnione, trzeba 
było fundować im koniaki i miód, a kur­
częta które mu żona na podróż upiekła sekru- 
potały mu doszczętnie. W Stanisławowie 
dawał nawet jednej piątkę, aby się go wy­
rzekła ale —  daremnie. Dziewczęta nato­
miast utrzymują, że obiecywał im wystarać 
się doskonałą służbę i w drodze „wujciem" 
nazywać się kazał; obietnicą „służby" na­
kłonił je  do podróży. Trybunał wysłuchaw­
szy Borda i świadków, jako też wybornej 
obrony dra Krattera przychylił się do wnio­
sków prokuratora Giżowskiego, zasądzając 
Borda na 8 miesięcy ciężkiego więzienia z 
postem.

Kopalnie n^fty i dystylarnia jej, a 
także wyszyńska kopalnia węgla, doiąd 
własność p. Stanisława Szczepanowskiego 
stanowiące, przeszły na własność akcyjnego 
belgijskiego towarzystwa.

Obchody n a ro d o w e , Z Sokala piszą 
nam : W tutejszym kościele 0 0 . Bernardy­
nów odprawione zostało staraniem towarzy 
stwa gimnastycznego „Sokół" dnia 24. sty­
cznia b. r. uroczyste żałobne nabożeństwo 
za poległych braci w obronie Ojczyzny r. 
1863. Mszę św. uroczystą w asystencyi za­
konników celebrował 0. gwardyan Bruno 
Nowakowski. Po skończonej mszy św. prze­
mówił do licznie zgromadzonych 0. Ferdy­
nand Moralski, a przemówił w słowach go­
rących i rzewnych — za co należy mu się 
serdeczne podziękowanie.

Z B r z e ż a n  piszą nam:  Za staraniem 
młodzieży rzemieślniczej odbyło się d. 20. 
bm. w tutejszym kościele parafialnym uro­
czyste nabożeństwo żałobne za dueze pule- 
głych w walec o niepodległość 1863 r. Na 
rogach wspaniałego katafalku, urządzonego 
w kształcie mogiły, pokrytej zielenią i ozdo­
bionego herbami Polski, Litwy i Rusi, wy­
konanymi przez młodzież rzemieślniczą, go­
rzały pochodnie, których światło w kościele 
pokrytym kirem żałoby zlewało się z po­
ważnym nastrojem uroczystości narodowej, 
przypominając boleść i iskierkę nadziei w 
lepszą przyszłość. Czcigodny ks. Władysław 
Bauer wymownymi słowy skreślił obowiązki 
wobec wiary i ojczyzny, na których spoczy­
wa siła duchowa narodu. Uroczystość ta 
stała się dla mieszkańców grodu tutejszego 
dniem święta narodowego a patryotyzm mie­
szczaństwa tutejszego, niech posłuży za 
wzór jedności i poczucia narodowego dla 
wielu z inteligencyi tutejszej. Z obowiązku 
kronikarskiego podnieść muszę, że jednym 
z głównych inieyatorów obchodu był p. J ó ­
zef Wiśniewski tutejszy budowniczy. W .K .

Karnawał n a  prow lucyi. Z T a r ­
n o p o l a  piszą nam : Odbył się tu d. 13.
bm. bal, urządzony przez Towarzystwo dam 
dobroczynności na rzecz miejscowych ubo­
gich. Udział w zabawie był nadspodziewa­
nie wielki, i to nietylko z miasta samego, 
ale i z okolicy. W obszernej sali kasyno­
wej, skromnie ale gustownie przyozdobionej 
kwiatami i oświetlonej rzęsiście, już od go­
dziny 9 wieczór było rojuo i gwarno, a ca­
łemu zebraniu uroda i wspaniałe stroje 
przedstawicielek płci pięknej dodawały nie­
zwykłego uroku. Tańce rozpoczęły się po­
ważnym polonesem, poczem do kadryla sta­
nęło 46 par. Ochocza zabawa przeciągnęła 
się do godziny 6 rano, co już samo przez 
się o jej świetności wymownie świadczy. 
Złożyło się na to wiele sprzyjających oko­
liczności. Przedewszystkiem zasługa w tern 
niestrudzonych gospodyń pań: Koźmińskiej, 
Zawadzkiej i Roguskiej. Również i energi­
czni aranżerowie: pp. rotmistrz Baborski,
porucznik br. Schnee, porucznik Bastgen i 
p. Dobrzański —  wywiązali się ze swego 
zadania ku ogólnemu zadowoleniu. Matery- 
alny rezultat balu wyniósł brutto 665 złr. 
Do uzyskania tak znacznej kwoty przyczy­
niła się wspaniałomyślność komendanta 15 
pułku piechoty, p. pułkownika Wienera, 
który dostarczył bezpłatnie muzyki; również 
bezpłatnie odstąpiło salę z wszystkiemi u- 
bocznemi ubikacyami Towarzystwo kasyno­
we, którego gospodarz p. porucznik Bastgen 
z całą uprzejmością poczynił wszelkie za­
rządzenia, aby balowi powodzenie zapewnić. 
Nadto dzięki ofiarności pań urządzono obfi­
cie zastawiony bufet, który wpłynął niema­
ło na powiększenie dochodu. Bal ten był 
pomyślną zapowiedzią karnawałowych za­
baw w Tarnopolu. Prócz zwykłych i zasłu­
żoną sławą cieszących się wieczorków ka­
synowych, zapowiedziany jest na 1. lutego 
wieczorek wojskowy, który sądząc po do­
tychczasowych przygotowaniach, zapowiada 
się świetnie. Po nim ma nastąpić jeszcze 
piknik szlachecki. Tak więc stolica Podola 
w ciągu krótkiego tegorocznego karnawału 
okazuje nie mało ruchliwości i ożywienia.

J. N .
Księżna Matylda R ad ziw iłłow a ,

matka ks. Antoniego Radziwiłła, ordynata 
nleświezkiego, w tych dniach ukończyła w

Berlinie 88 rok życia. W roku bieżącym, 
również jak i lat poprzednich, cesarska pa­
ra niemiecka przybyła osobiście do pałacu, 
w którym księżna mieszka, aby złożyć do­
stojnej solenizantce życzenia. Cesarzowa przy­
wiozła w upominku wspaniały kosz, napeł­
niony różami, fiołkami i konwalią. Cesarska 
parę przyjmował książę Antoni. “ Cesarzowa 
Fryderykowa złożyła także osobiście życze­
nia ks. Matyldzie, wraz z kwiecistym po­
darkiem. Sędziwa księżna w ciągu tej zimy 
nie wychodzi weale z domu.

Samobójstwo posła. Wczoraj poj c- 
łudniu zastrzelił się w Wiedniu w swoiem 
mieszkaniu poseł śródmieścia dr. Henryk 
Jacąues, znany członek liberalnej lewicy i 
poczytny jurysta. Jacąues, który dożył 63 
lat, cierpiał od dłuższego czasu na neura­
stenię i to popchnęło go do samobójstwa.

W procesie „Omiadiny" ukończono 
wczoraj przesłuchanie oskarżonych, a dzi­
siaj rozpoczęło się przesłuchiwanie świad­
ków. Obrońcy wręczyli prezydentowi sądu 
karnego prośbę z przedstawieniem, w któ­
rem oświadczają, iż jakkolwiek zasadniczo 
trwają nadal przy zażaleniu tern, że roz­
prawa prowadzona jest w takiej, jak obecna 
sali posiedzeń trybunału sędziów przysię­
głych, to jednak ze względu na interesa 
swoich klientów, są przeciwni odroczeniu 
rozprawy.

N o w e  c z y te ln io  lu d o w e . Wydział 
lwowskiego Towarzystwa oświaty Indowej, 
założył nowe czytelnie w następujących 
miejscowościach : w Słobódce janowskiej,
pow. trembowelskim, pod zarządem p. Jana 
Szymańskiego, kierownika szkoły, dziełek 
82 ; w Komarnie, pow. rudeckim, pod za­
rządem p. M. Mikłasiewiczównej, nauczy­
cielki, dziełek 64 ; w Młyniskach, pow. 
trembowelskim, pod zarządem p. Aleksandra 
Zahorańskiego, kierownika szkoły, dziełek 
81. Z dawniej założonych czytelni powiększo­
no biblioteczki w Sarzynie, Drohobyczu, 
Grabówce.

P o g ło s k ę  jako pochodzącą z dobrego 
źródła podaje Gaz. przem ., że p. Glikson 
były dyrektor teatru w Krakowie organi­
zuje tamże trupę operetkową, która jednak 
i farsą nie będzie pogardzać.

S k u tk ie m  w y p id k u  przy wyskocze­
niu z wózka, gdy konie zaczęły unosić, na­
bawił się przez nadwerężenie klatki piersio­
wej śmiertelnej choroby Jan  Bieniecki, syn 
właściciela Koziny obok Podwołoczysk, i 
uległ onejże w 20 roku życia.

J u b ile u sz  k o resp on d en tk i. 25 lat 
temu — 26 stycznia 1869 r. — jak czci­
godna jubilatka ujrzała światło dzienne, a 
dziś można z czystem sumieniem powiedzieć 
że na całej kuli ziemskiej nie ma jednego 
miejsca, zamieszkanego przez ludzi cywili­
zowanych, gdzieby ona nie była znaną, do- 
kądby nie przynosiła gorąco upragnionych 
wieści. Zwycięzko utorowała sobie drogę, aż 
do osad w głębi Afryki, dotarła aż do 
ostatnich stacyj północy, nie stanowią dla niej 
zapory dziewicze lasy Ameryki. Wszędzie 
gdzie tylko się okaże jest mile widzianym 
gościem, i cały świat wielbi ją  dziś, jako 
doskunałą i — najtańszą roznosicielkę wia­
domości. Ojcem karty korespondencyjnej jest 
dr. Emanuel Hermann, profesor techniki w 
Wiedniu, który 26 stycznia 1869 ogłosił 
artykuł, wykazujący potrzebę zaprowadzenia 
tanich kart pocztowych. Zarząd poczt austry- 
ackich ocenił należycie doniosłość tego 

wniosku i po porozumieniu się z zarządem 
poczt węgierskich, wypuszczono zaraz w 
świat pierwsze karty korespondencyjne.

P o g ło s k a , puszczona przez rzymski 
dziennik Italie, że papież jest bardzo cho­
ry jest zupełnie zmyśloną, ojciec św. bo­
wiem przyjmował wczoraj nowo mianowa­
nych prałatów, tudzież księcia Yiano i mar­
grabiego Caralottfego z ich rodzinami.

N o w y  g a b in e t  serb sk i. Twórca ga­
binetu minister prezydent Z i m i e  z uchodzi 
za bardzo zdolnego i sprytnego polityka. 
Nie należy on do żadnej z partyj w kraju 
swoim — wszystkie jednak poważaja gs 
wysoko. Jako poseł w Wiedniu starał się 
zawsze utrzymać jak najlepsze stosunki z 
Austryą. Oprócz prezydyum ministerstwa 
objął on również tekę spraw zewnętrznych 
a tymczasowo także i finansów. Studya od­
bywał w Berlinie i Heidelbergu. Minister 
spraw wewnętrznych N i k o ł a j e w i e z  był 
profesorem literatury na uniwersytecie bel­
gradzkim. Gdy w r. 1880 utworzyła się 
partya radykalna, brał on żywy udział w 
jej założeniu i w ułożeniu programu dzia­
łania, był również członkiem centralnego 
wydziału radykałów. Później zbliżył się 
więcej do postępowców i jeszcze za Milana 
próbował z nimi paktować. Następnie zaś 
odpadł znpełnie od radykałów, a nawet 
stał się ich przeciwnikiem. W r. 1890 wy­
dał uniwersytet belgradzki bankiet na cześć 
Milana, podczas którego Nikołajewiez wzno­
sząc, jako rektor pierwszy toast, wzywał 
króla aby położył koniec rządom radykałów. 
Wkrótce potem został spensyonowany, ale 
już w r. 1892 powołał go minister oświaty 
Nikoliez za ministerstwa Paszica na dawne 
stanowisko. Po zamachu z 1. kwietnia 1893 
wybrała go skupczyna do rady stanu. Ni- 
kołajewioz jest prezydentem towarzystwa św. 
Sawy, którego zadaniem jest propaganda 
patryotyczna.

Pułkownik artyloryi P a w ł o w i c z ,  mi­
nister wojny, cieszy się powszechnem po­
ważaniem jako dzielny żołnierz z krwi i 
kości. Nie należy do żadnej partyi. Jest 
najszczerszym przyjacielem Milowanowicza.

Jenerał Z d r a w k o w i c z ,  minister ro­
bót publicznych, należy do najzdolniejszych 
serbskich oficerów inżynieryi i już przed 
kilku laty posiadał tę samą tekę. Nie na­
leży do żadnej partyi, ale całą duszą od­
dany jest dynastyi Obrenowiczów.

L o z a n i c z ,  minister handlu i rolni­
ctwa, był profesorem chemii na uniwersyte­
cie belgradzkim. Nauki pobierał we F ran- 
cyi i w Niemczech. W polityce nie wystę­
pował dotąd nigdy.

Ministerstwo sprawiedliwości a na razie 
tymczasowo także i oświaty objął Gi o r -  
g e w i c z, profesor prawa cywilnego na uni­
wersytecie belgradzkim. Studya kończył 
w Paryżu. Jest on jedynym postępowcem 
w nowym gabinecie.

Sztuki piękna.
P e jie r to u r  t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 

Skaibka dziś w piątek po raz drugi „Ani



GAZETA NARODOWA z Soboty 27. Stycznia 1S94. 3

Panna Ani Mężatka” krotochwila w 3 
aktach Moser’a. Rozpocznie po raz czwarty 
„Bzy Kwitną11 obrazek sceniczny w 1 
akcie Zygmunta Przybylskiego- Autor bę­
dzie na przedstawieniu. W sobotę „Aida“| 
wielka opera w 5 aktach Verdi’ego, gościn­
ny występ panny Elwiry Colonnese pryma-
donny o p e r y  barcelońskiej, pny Strassernówny, 
pp. Aleksandra Myszugi, Gabryela Górskie­
go i Henryka Kowalskiego. W niedzielę po 
południu „Biedna Dziewczyna" krotochwila 
ze śpiewami w 5 aktach Krenn a i Lin- 
dau’a wieczorem po raz trzeci „Sztandar 
dram-1 w 5 aktach Emila Moreau y i E r­
nesta Depre’go.

T r z e c ia  pogadanka odbyła się 25. 
bm w  Z w ią z k u  naukowo-literackim przy 
udziale półsta osób, w wielkiej części płci 
pięknej. Zagaił ją  wiceprezes Związku p. 
F r Rawita Gawroński „Kilkoma słowy
0 protoplastach jen.-gubernatora H urki", 
wywodząc go z drobnoszlacheckiej lodziny  
w ołyńskiej, w w. 16 siedzącej na Om elnie
1 stąd zwanej Omelańskimi — Hurko jest 
bowiem imioniskiem. Rodzina ta z gałęzi 
swej południowej wydała smutnej pamięci Se­
mena Palija, a w końcu 18  w. Jerzego sierżanta 
armii moskiewskiej, po którym głucho o 
Hurkach i dopiero pamięć ich wskrzesza 
obecny jen -gubernator, szukający koligacyi 
z hrabiowskim niegdyś u nas rodem Gór- 
ków. który wymarł w 16 w. Wywody pre­
legenta spotkały się z silną opozycją pp. 
Dąbrowskiego, Dwernickiego i Krczeka. 
Następnie przewodniczący dr. St. Kłobu- 
kowski wypowiedział rzecz swą o Mazu­
rach w Prusiech wschodnich, objaśniając 
na mapie ich rozmieszczenie, dzieje, stan 
dzisiejszy, uświadomienie narodowe, za­
sługi Gizewjusa, Goersza i in. w tym 
kierunku, wreszcie wyciągając wnioski na 
przyszłość, Rozprawa nad tą kwestyą wy­
wiązała się szeroka; wzięli w niej udział

owi> Dulęba, Krezek, Kulczycki, Za’ewski 
i p K om arńicki. Dr. Dulęba podniósł przy 
tei sposobności myśl w znow ienia Tow. gro ­
szowego pań, któreby zbierało fundusze na 
cele popierania pracy nad ośw iatą  kresowe­
go ludu naszego na zachodzie.

* N o w a p o ls k a  o p e ra . P. Mieczysław 
Sołtys, prof. konserwatoryum lwowskiego, 
wykończył operę trzyaktową p. t. „Rzeczpo­
spolita babińska". Libretto opery wesołe i 
komiczne, oraz muzyka lekka i melodyjua 
są czemś nowem w dziedzinie naszej mu­
zyki scenicznej i nie wątpimy przeto, że 
w ystaw iona na naszej scenie podczas wy­
stawy opera ta cieszyłaby się wiolkiem po­
wodzeniem.

Ostatnie wiadomości
Mimo wrzaskliw ego naw oływ ania wie 

ców sław ionych tak przez  B iło  jak  i 
przez Hałyczanyna, głucho znowu o p o- 
j e d n a n i u  s i ę  o b u  r u s k i c h  k l u ­
b ó w  s e j m o w y c h  lub par tyj. I o w  
szem p. R om ań czu k , który już  był zbie­
g a ł do moskalofilów, powrócił do n aro ­
dowców —  a Hałyceanyn  p isze: „P . Ro 
m a ń c z u k  w ezw ał na  naradę posł “w 
rajchsratow ych, tudzież sejm owych, ale 
i  'tych ostatn ich  tylko sam ych swoich 
zwolenników . Okoliczność ta zadecydo­
w ała o dalszej polityce ruskich „mężów 
ra jchsra tow ych“ . N aradzano się nad 
kw estyą: czy m a ją  ruscy posłowie ra jchs- 
ratow i przystąpić do koalieyi słowień- 
skiej, czy ni e?  Nie zap ad ła  żadna for­
m alna uchw ała, ale w i ę k s z o ś ć  o b e ­
c n y c h  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  p r z e c i w  
p r z y s t ą p i e n i u  d o  k o a l i e y i  s ł o ­
w i a ń s k i e j " .

O o d e z w i e  c z t e r e c h  r a d y ­
k a ł ó w  r u s k i c h ,  zwołującej posłów 
rusk ich  i w ybitnych Rusinów  na 2. lu ­
tego do Lwowa dla obm yślenia solidar­
nego postępow ania trzech purtyj ru s ­
ki cn, Hałyczanyn  ciągle milczy. B iło  po 
dwudniow ym  nam yśle napisało  w kro­
nice  co następu je: „My nie wierzymy
w powodzenie inieyatyw y członków na j­
m niejszego stronn ic tw a ruskiego. Im  
eyatyw a m u s ia ła b y  na każdy sposob 
w yglądać pow ażniej.u Dziw na to a rg u ­
m e n ta c ja . Jeżeli m ierzyć zechcemy wiel 
kość i powagę stronnictw  liczbą czy­
nów widocznych, to ruskie stronnictw o 
radykalne jest nieskończenie licznie.j- 
szem i pow aźniejszem  od moskalofilów' 
i narodowców, pom inąwszy już, że całą 
m łodzież ruską ma za sobą i w lite ra ­
turze ruskiej zaczyna gorować nad n a ­
rodowcam i.

Półurzędow y Frnidbltł potw ierdza, że 
R ada państw a będzie na 22. lutego zwo­
łaną.

B aw arska Izba posłów przyjęła, m i­
mo wywodów m in istra  w ojny, w niesioną 
przez cen trum  rezolucyę przeciw  poje­
dynkom , a zwłaszcza przeciw niedopu­
szczaniu do rangi oficerskiej tych ocho­
tników, którzy ośw iadczają, że jako  ka­
tolicy nie przyjm ują pojedynków.

W kom isji wojskowej franenskiej Izby 
posłów oświadczył przew odniczący Mezie- 
re s ,  że F rancya nie może co do uzbro­
jeń  pozostać poza innem i m ocarstw am i, 
komisya przeto będzie się m usiała za­
stanow ić nad ew entualną potrzebą w ięk­
szych jeszcze ofiar na  czynny stan ar­
mii.

D eklaracya, k tórą nowy m in ister p re ­
zydent serbski Zimicz odczytał w skup- 
czynie opiew a:

„Z odczytanego ukazu królew skiego 
wiecie panow ie, że król p rzy jął dym isyę 
gab inetu  Gruicza i że został nowy g a ­
b inet utw orzony pod mojem przew o­
dnictw em . Mam zaszczyt p rzedstaw ić 
panom  nowy rząd królew ski i rów no­
cześnie w mojem i moich kolegów im ie­
niu oświadczyć, że rząd, stojący po za 
stronn ic tw am i, będzie się s ta ra ł uszano­
w aniem  kon sty tu c ji i ustaw , pojedna- 
wczem i życzliwem  zachow aniem  się 
wobec wszystkich stronn ic tw , poprawne- 
mi i lojalnem i stosunkam i z zagrani- 
cznem i m ocarstw am i, utrzym ać w ew nę­
trzny  i zew nętrzny  pokój, którego dro­
ga nasza ojczyzna potrzebuje w in te re ­
sie swego norm alnego państw ow ego 
rozwoju. W celu osiągnięcia tego celu, 
rząd będzie apelow ał do poparcia w szyst­
kich patryotów  bez różnicy stronnictw a 
i każdą przyjazną radę z w dzięcznością 
przyjm ie.

W ten sposób mamy nadzieję, obok 
zaufania korony, zyskać także zaufanie 
reprezentacyi ludu, któreby nam  umożli­
wiło skuteczną pracę, rozpoczętą w tej 
sesyi, prowadzić dalej w porozum ieniu 
z rep rezen tan tam i ludu w jesien i. Mu­
sieliśm y przedstaw ić koronie wniosek 
zam knięcia tej sesyi, użeby zyskać czas 
do zaznajom ienia się z projektam i ustaw  
i innem i spraw am i, stojącem i na  po­
rządku dziennym  obrad skupczyny*.

G araszani , oraz cen tralny  zarząd 
partyi liberalnej przyrzekli nowemu rzą­
dowi pełne poparcie. R adykały zam ie­
rzają zająć stanow isko wyczekujące.

J e s t  rzeczą pew ną, że gabinet Z im i- 
cza zajm ie wobec obozu radykalnego 
stanow isko uprzedzającej życzliwości. W 
tych dniach rozesłany zostanie okólnik 
do serbskich  reprezentan tów  za gran icą, 
zapew niający, że rząd będzie u trzym y­
w ał przy jazne stosunki ze w szystkiem i 
m ocarstwam i, a między innem i lojalne, 
przyjacielskie i sąsiedzkie stosunki z Au- 
stro-W ęgraini.

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 26. s ty c z n ia . W y w arł tu  

n iem a łe  w ra ż e n ie  fa k t, że  p rz y  w y b o ­
rz e  do o k ręg o w ej R a d y  m ie jsk ie j na 
d z ie ln icy  M a ria h ilf  z 3. k u ry i w y b o r­
czej (3 ra d n y c h )  an tisem ic i w ię k sz o ­
ścią dw óch  trz e c ic h  z w y c ięży li.

P r a g a  d. 26. s ty c z n ia . W sejm ie 
u z a sa d n ia ł w ozoraj d r. P o d lip n y  sw ój 
w niosek  w zg lęd em  z n ie s ie n ia  s ta n u  
w y ją tk o w eg o  w  P ra d z e  ja k o  ca łk iem  
zby teczn eg o , p rzy czem  n a m ię tn ie  p ra ­
w ił o p ro cesie  o m la d in is tó w  i z a m o r­
dow aniu  M rvy, i sk o ń czy ł żąd an iem , 
ab y  w n io sek  je g o  p rz e k a z an o  o so b n e j 
kom isy i.

P rzec iw  w n ioskow i g ło so w ali N ie m ­
cy, s ta ro c z e s i i sz lao h ta . Ż ą d a n ie  to  
zosta ło  od rzu o o n e , zaczem  i cały  
w n iosek  u p ad ł. P o w s ta ła  og rom na 
w rzaw a. Czesi w o ła li „H ań b a !"

N am ies tn io tw o  za sy s to w a ło  u c h w a ­
łę  R ady m ie jsk ie j, ż eb y  w ezw ać  se jm  
do ż ą d a n ia  p rzy w ró o en ia  u s ta w  k o n ­
s ty tu c y jn y c h  w  P ra d z e  i okolicy .

K o p e n h a g a  d. 26. s ty c z n ia . W tu ­
te jsz y c h  ko łach  d w o rsk ich  opo w iad a ją , 
że  có rk a  c a ra  w ie lk a  k s iężn io zk a  K se­

n ia  z a rę c zy ła  się  z w . k s . A lek san d rem  
M icha jłow iczem .

B e rn o  d. 26. s ty c z n ia . Sejm  m o­
raw sk i n a  w niosek S k e n e g o  u ch w a lił 
za ło ży ć  k ra jo w e  b iu ro  s ta ty s ty c z n e  i 
u p o w ażn ił W y d z ia ł k ra jo w y  do p o ro ­
z u m ien ia  się w te j m ie rze  z c e n tra ln ą  
k o m is ją  s ta ty s ty c z n ą  w  W ie d n iu  i z 
W ydzia łam i k ra jo w y m i w sz y s tk ic h  pro- 
w in cy j a u s try a c k ic h , N a  końcu  w czo­
ra jsz e g o  p o s ie d z e n ia  p o s ta w ił s ta ro - 
czech  Ż aczek  w n io sek  o u tw o rz e n ie  
czesk iego  u n iw e rs y te tu  n a  M oraw ie.

B ie la k  d. 26. s ty c z n ia . D e p u ta c y a  
tu te js z y c h  w ybo rcó w  u d a ła  się  do 
prof. S te in w e n d e ra  z p ro śb ą  ab y  n a - 
uow o p rz y ją ł  m a n d a t do R ad y  p a ń ­
stw a. S te in w e n d e r  o św iad czy ł, że g o ­
tów  p rz y ją ć  m a n d a t, je ż e li  s ię  n ie  
b ęd z ie  żądać , a b y  w y s tę p y w a ł z m o ­
w ą  k a n d y d a c k ą  i je ż e l i  w y b itn ą  w ię­
k sz o śc ią  w y b ra n y  zo s ta n ie .

B e r l in  d. 26. s ty czn ia . R ozw iązano  
tu  zg ro m ad zen ie  an a rch is tó w , n a  kfcó 
rem  ro b o tn ik  B ra n d t opow iadał, że pe­
w ien  po lioyan t z o ddz ia łu  k ry m in a ln e  
go  ofiarow ał m u  70 m arek  m iesięcznie, 
je ż e li będzie  ro b ił donosy  o swoioh to ­
w arzy szach  ; że p o zo rn ie  p rz y ją ł tę  
p ropozycyę i  75 m arek  n a  ręk ę  o trzy  
m ał. Ś ledztw o w y k a ż e , ozy to p ra ­
w da.

P a r y ż  d n ia  26. s tyozn ia . T ry b u n a ł 
k asacy jn y  od rzuc ił podan ie  Y a illan ta  o 
un iew ażn ien ie  w yroku.

Temps w y ch w ala  ogrom nie now y 
prooh zw any  sznebe litem . K u la  p rze ­
b ija  p ły ty  b la szan e  7 m ilim etrów  g ru -  
bośoi, ja k  ćw ia rtk ę  pap ieru .

M a d ry t  d n ia  26. styczm a. P odczas 
ro b ó t po rto w y ch  w  B arce lo n ie  eksplo­
dow ał d y n a m i t ; k ilko ro  osób zginęło . 
M a to  być  sp ra w k a  a n a rch is tó w .

Barcelona d. 26. s ty c z n ia . W obw i­
li, g d y  tu te js z y  g u b e rn a to r  cy w iln y  
w y ch o d z ił ze sw eg o  p a ła c u  s trz e lił  
doń  ja k iś  cz ło w iek  z re w o lw e ru  i z ra ­
n ił  go w  głow ę. Z b ro d n ia rz a  a re sz to ­
w ano  b ezzw ło czn ie . J e s tto  m u ra rz  i 
u trz y m u ją , że  j e s t  a n a ro h is tą .

Bruksela d. 26. s ty czn ia . W ojsko 
b e lg ijsk ie  w K o n g o  poniosło o g ro m n ą 
po rażkę  n ad  rzek ą  L o a n g o ; 200 żoł­
n ie rzy  poległo.

K zy m  dn ia  26. s ty czn ia . Z Syoylii 
c iąg le  donoszą o zu p e łn y m  spokoju.

A m basado r w łoski w  P a ry żu  o trzy  
m ał 420.000 franków , k tó re  w yp łaca  
F ra n c y a  ty tu łe m  odszkodow ania  d la  
rodzin  zab ity o b  w  A igues-M ortes W ło ­
chów.

Z  pow odu zab u rzeń  studenokiob , 
zam knięto  tak że  u n iw e rsy te ty  w  P aw ii 
i N eapolu.

l tz y m  d. 26. styozn ia . W  Moniteur 
de Home og łasza b iskup  ty ra sp o lsb i ks. 
Z err, że w szelk ie  w iadom ości, ja k o b y  
m iał m isyę  do pap ieża  od rząd u  ro sy j­
skiego, są  fa łszyw e.

U roczystośo i ju b ile u sz u  papieża skoń­
czą  się  dn ia  19. lu tego . P rz e d o s ta tn ia  
u roczystość  odbędzie się  w  niedzielę. 
P ap ież  p rzy jm ow ać będz ie  depu taoye 
z okolic R z y m u , p rz y c z e m , ja k  s ły ­
chać, m a przem ów ić o obow iązkach  k a ­
to lików  wobec dzisiejszego po łożen ia  
W łooh.

Z  S E R B I I .
B e lg ra d  d . 26. s ty czn a . D z ien n ik  

u rzęd o w y  o g ła sza  d e k re t  k ró lew sk i 
z a rz ą d z a ją c y  za m k n ię c ie  sk u p czy n y .

A m n esty a  dla o sk a rżo n y ch  m in i­
s tró w  w k ró to e  o g ło szo n ą  zo s ta n ie , d o ­
ty c z ą c y  a k t  m a  b y ć  ju ż  d z is ia j p o d . 
p isany .

W czoraj o d b y ło  się  p o s ie d z e n ie  t r y ­
b u n a łu  s ta n u . P rz y b y ła  lic z n a  p u b li­
czność, a  tak że  G araszan in . O brońca

m in is tra  w o jn y  B o g icew icza  w y tk n ą ł  
i  ju ry d y c z n ie  w y k a z a ł ra d y k a ło m  n a  
ru sz e n ie  k o n s ty tu c y i  w  30 w y p a d ­
kach , i  d o d a ł: „O sk a rżen ie  m in is tró w  
lib e ra ln y c h  n ie m a  an i pod  w zg lędem  
p raw n iczy m , an i te ż  p o lity c z n y m  i m o­
ra ln y m  żad n ej p o d s ta w y " . Po m ow ie 
ob rońcy  zam k n ą ł p rz e w o d n ic z ąc y  p o ­
s ied zen ie  ; n a s tę p n e  dzisia j.

B e lg ra d  d. 26. s ty c z n ia . T u ta j, a 
z w ła sz c z a  w  pa łacu  k ró le w sk im  w ie l­
k ie  sp ra w iła  zad o w o len ie  w iadom ość, 
że a u s try a c c y  m ężow ie  s ta n u  ta k  sa ­
mo w y ra ż a ją  s ię  ży cz liw ie  o S e rb ii 
j a k  ro sy jsc y .

W czo ra j ro z e sz ła  się  p o g ło sk a , że 
N a ta lia  p rz y b ę d z ie ;  m nóstw o  lu d z i p o ­
sp ieszy ło  na  dw orzec  k o le jo w y . S ły ­
ch ać  je d n a k , że  N a ta lia  w cale  p rz y b y ć  
n ie  zam y śla .

B e lg ra d  d. 26. s ty c z n ia . R a d y k a ln i  
s tu d e n c i u rz ą d z ili  w  n o cy  z o n eg d a j 
n a  w czo ra j w  p u b lic z n y m  lo k a lu  de- 
m o n stracy ę  p rz e c iw  rząd o w i, p r z y ­
czem  p rz y sz ło  do b ó jk i.

O g o d z in ie  2 po p o łu d n iu  p o w tó ­
rz y ły  się  d e m o n s tracy e  p rz e d  pa łacem  
k ró lew sk im . S tu d e n c i w o ła li:  „N iech 
ży je  k o n s ty tu c y a !"  „N iech ż y je  n a ró d  
se rb sk i 1“ p rzy czem  d a rli m a n ife s t k ró  
lew sk i z 1 (13) k w ie tn ia  1893. D em o n ­
s tra n c i p o d ą ż y li p o tem  p rz e d  g m ach  
sk u p c z y n y , w zn o sząc  o k rz y k i n a  je j  
oześć, i p o sz li d a le j p rz e d  m ie sz k a n ie  
by łeg o  p re z e sa  g a b in e tu  ra d y k a ln e g o  
G ru icza , w zn o sząc  o k rz y k i n a  cześć 
ra d y k a ln y c h  m in is tró w .

P o licy a  i ż a n d a rm e ry a  s trz e ż e  od 
p o łu d n ia  p a łacu  k ró le w sk ie g o . O g o d z . 
6 w ieczó r z a m k n ię to  w sz y s tk ie  b ra m y  
pa łacu .

C hłop i, c z ło n k o w ie  sk u p o z y n i, o- 
trz y m a li w czo ra j od  p u łk o w n ik a  M ihaj- 
ło w icza  ro z k a z  o p u sz c z e n ia  B e lg ra d u  
w  c iąg u  24 g o d z in .

K o lo n ia  d. 26. s ty c z n ia . Koln. Ztg, 
n a z y w a  w e w n ę trz n e  p o ło żen ie  S e rb ii 
b a rd z o  g ro ż n e m . R ad y k a li bow iem  ro z ­
w in ę li n ieb ezp ieo zn ą  a g i ta c ję  i s ta  
r a ją  się  w y w o ła ć  z a b u rz e n ia  w ło ­
śc iań sk ie .

L o n d y n  d. 26. s ty c z n ia . B a ily  News 
(o rg a n  m a ją c y  b lisk ie  s to su n k i w  P e ­
te rs b u rg u )  d o w ia d u ją  się  ze  ź ró d ła  
d y p lo m a ty czn eg o , że  z p o w o d u  k r y ty  
oznego  s ta n u  rzeczy  w  S e rb ii  p r z y ­
szło  m ięd zy  A u s try ą  a  R o sy ą  do w y ­
m ian y  p o g ląd ó w  n a  tę  sp raw ę  i o b u ­
s tro n n e  za p e w n ie n ia  w y p ad ły  ca łk iem , 
zaspaka jąoo . D oszło do z b liż e n ia  m ię ­
d z y  obom a g a b in e ta m i, po k tó re m  s o ­
bie w  K ołach  d y p lo m a ty c z n y c h  b a r ­
dzo w ie le  w  in te re s ie  p o k o ju  e u ro p e j­
sk iego  ob iecują .

Przyjazd Bismarka do Berlina.
B e r l in  dnia 26. s ty czn ia . U rzędow y 

Reichsaneeiger og łosił k o m u n ik a t, o- 
św iadozający , że w y p raw ien ie  ad ju tan - 
ta , pu łk . M oltkego  (k tó ry  n ie  je s t  sy ­
now cem  śp. m arsza łk a , ale pochodzi 
z dom u z B ism ark iem  zap rzy jaźn io n e ­
go) je s t  n a jzu p e łn ie j i  je d y n ie  ty lk o  
w łasnym  pom ysłem  cesarza, i że  o tem  
postanow ien iu  cesarza  n ik t  n ie  w iedział. 
O św iadozenie to  u rzędow e daje  w iele 
do m y ś le n ia ; w y n ik a ło b y  z n ieg o , że 
don iesien ia  o n a ra d z ie  cesarza  z C ap ri- 
w im  w  te j spraw ie b y ły  m y ln e , zk ąd  
pow stał n a w e t dom ysł d z iw n y , że Ca- 
p r iv i n ie  b ęd z ie  n a  ob ied z ie , danym  
n a  oześć B ism ark a  w pałacu  k ró lew ­
skim .

Pow szechn ie  zw raca  też u w ag ę  p rzy - 
byoie k ró la  w irtem bersk iego  ze św itą  : 
dz isia j m a p rzy b y ć  k ró l sask i n a  dw o- 
rzeo an h a lck i w  ty m  sam ym  czasie , g d y  
ks. B ism ark  p rzy b ęd zie  n a  dw orzec 
leb rto w sk i. C esarz m a za tem  p o w itać  
k ró la  sask iego , podczas g d y  b r a t  oesa-

rz a , ks. H e n ry k , ks. B ism ark a  pow ita . 
N a to m ias t cesarz  dziś w ieczór odpro­
w ad zi księcia n a  dw orzec  k o le jo w y ; 
k siążę  bow iem  ty lk o  p a rę  g o d z in  z a ­
baw i.

B e r l i n  d. 26. s ty czn ia . Z  ca łych  N ie ­
m iec o lb rzy m i n ap ły w  g o śc i; ho te le  
p rzepe łn ione . N a  g ie łdz ie  w niesiono, ab y  
z pow odu p rzy b y c ia  B ism ark a  g ie łd ę  
zam kn ię to , a le  u rzęd o w y  k o m isa ry a t 
g ie łdow y odrzucił ten  w niosek.

K s. B ism ark  m a p rzy b y ć  z m łod ­
szym  sy n em  sw oim  H erb e rtem , b y ły m  
m in istrem , i d r. S chw ein in g erem . N a 
dw orcu  p rz y ję ty  zo stan ie  z honoram i 
w ojskow em i (m a o n  w ojskow y s to p ień  
jen e ra ła -p u łk o w n ik a  w  ran d ze  fe ld m a r­
szałka). P lu to n  k o n n icy  g w a rd y i będzie 
to w arzy szy ł pow ozow i księc ia  aż do 
zam ku. P odczas p rz y b y c ia  i od jazdu  
księc ia  będzie  dw orzec z a m k n ię ty  d la  
pub liczności. Z araz  po je g o  p rzy b y c iu  
n a  zam ek  odbędzie  się o b iad  galow y, 
zapew ne z toastam i.

O b iega  pog łoska, że h r. H e rb e r t 
B ism ark  m ianow any  zo stan ie  am b asa ­
dorem  w e W ie d n iu  n a  m iejsce u s tę p u ­
jącego  ks. R eussa. O b ie g a ją  też  pog ło ­
ski, że  je n e ra ł h r. W a ld e rsee  b y ł d. 23. 
bm . w F r ie d r ic b s ru b e  z po lecenia  ce ­
sarza, tu d z ie ż  że ks. H en ry k , b ra t  ce­
sarza  ju ż  dość daw no zapow iadał sw o­
ją  w izy tę  w  F rie d ric b sru b e .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 26. stycznia (Z Izby handlowej)

Akeye ta  sztukę : Kolei gal. Karola Ludw ka 
200 zł. m. k. 216-25 do 219-25. Kolej Lwow.-Czern. 
Jasska po 200 zł. w. a. 26250 do 265-50 Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 365.— do 375 — 
Banku kredyt, galic. po 200 a«. w.a. do 2(5. —.

Idst.y zastaw ne za 100 z ł.: Banku bipot. gal. 
5°/0 losow. w 40 lat. 100 80 do 10150, 5%  z 10*' 
prein. 109 70 do 110 40 4 '/,%  los. w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowego V/,"/,, los. w 51 la- 
100 59 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97‘30 do 98* - .  Towar*, kredyt, gal. zieinsk 
4°/0 (I. emisya) 98.20 do 9880, 4% los. w 41'/, lat 
98-20 do 98 90 4° 0 los. w 66 latach 98 20 do 
98 90. 4■/,»/„ los. w 53 lat. — -  do —

Obllgi za 100 zł. : Galic. funduszu propiua 
oyjnego 4“/„ 97’50 do 98 30. Buków, funduszu 
propinaeyjuego 5»|0102— do 102 70 Kom. banku 
krajowego 5f|„ w a. U. ein. 102 31 do 103 — 
Pożyczka krajowa H°/0 w a 105‘00 do —.—, 4 1/,0!,, 
100-00 do 100 7 0 ,4°|0 z roku 1891 95 80 do 96 50, 
4*|„ po 200 koron = 1 0 0  zł. w. a. 1 roku 1893
96 00 do 96-70.

Losy: Losy miasta Krakowa 24 — do 26 00
Losy miasta Stanisławowa 46 — io — —.

M onety. Dukat cesarski 5 87 do 5 97. Napo- 
leondor9 91 do 10 01. Półimperyał 10-10 do 00 00. 
Bubel rosyjski srebrny 1.34.— do 1.37-— . Rubel 
rosyjski papierowy 1.35-50 dn 1-37-00. 100 ma- 
rsk niemieckich 6110  do 6160

W iedeń d. 26 styoznia (łdegrafotentu.)
R en ty : wspólna papierowa 9818, srebrna

97 80, austr. koronowa 97 40, złota 120 10 węg 
koron. 9490 złota 117-60.

Akeye p rzedsięb iorstw  tran spo rtow ych  : Kn­
iei Czerniowieekiej 263-50 Północnej 2920 — 
Państwowej 812 00, Północno-zachoJ 212 75, Węg. 
półn.-wschod. 201-50, Południowej (Lombardy) 
108-50, aro. Albrechta (za 200) 95 50, Bukowin 
kich kolei lokainyeb (za 200) 184 00 Kołomyjskiob 
(za 200) —■— '

Akeye banków : austr. węgiersk. na 600 zi 
1025-—, anglo-austr. 155'7ó, LiŁnderbanku 254-30 
Unionbanku 262 00 buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 160-— czesb. Banku eskont. za 200 zł 
610, galie. Banku hypot. za 200 zł. 365, galic 
banku dia handlu i przemysłu za 200 —-—
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 113-00 Ziwuo- 
stenska banka 126'75 Kredyty austr. 355 21 Kre­
dyty węg. 428 75.

F o ż jezk i publiczne : Gal. propinacyjne 97 60 
buków, propin. 102-25. gal.kraj. z r. 1893 95'80.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
100-10, Ga). Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow kred. ziem. 98 25, 4 '/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 102-o0 
5 prc. bnkow. kasy oszczędn. 100'—.

L osy: ,.ustr Czerw, krzyża 1870, węg. Czerw 
krzyża 12-50, Bazylika 0'00, Krakowskie 25 00, 
Stanisławowskie 45 00. Tureckie 59 20

W alu ty : Kuble papier. 135 00, 20-markówki 
12 27, 20-franbowki 9 97. sovereiugs 12*50, tu­
reckie liry złote 1125 100 markówki 61-35 wło­
skie 100 lirówsi 43*45

P r z y j e c h a l i  do Lwowa.
dnia 26 . stycznia.

H otel M etropol T. Potocki z Uhrynia, 
G. Szaszkiewicz z Romaneszty, W. Mfiller 
z Wiednia, K. Hetper z Lwowa, W. Zbro- 
żek z Mohylan, M. Gliński z Węgier, K. 
Chrzanowski z Hosce Węgry.

Hotel Imperial. J .  Eks. Zborowski z 
Krakowa, J. hr. Grudziński z Poznania, R. 
hr. Drobojowski z Krukienic, W. Podlewski 
z Czernicy, A. Jordan z Więckowie, E. R. 
Fuchs z Budapesztu, J .  Łowy z Wiednia, 
M. Janowski z Galicyi, W. Gniewosz z Po­
toku złotego, B. Horodyski z Wasylkowiec, 
dr. L. Niedzielski z Wieliczki, H. Szeliski 
z Kombornia.

Hotel Szwajcarski. W. Kłosowski z 
Chlibowiec, A. Milewski z Sambora, F. Ls- 
witowicz z Luczyc, E , Czajkowski z Butla, 
B. Gutkowski z Słowidy. Z. Gotleb z Doł- 
homościsk, J . Kamiński z Borszczowa, J .  
Flechner z Czerniowiec.

S ta n  p o w ie trz a . Przez całą dobę 
mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w pe; 
łudnie 767 mui.

Prognoza na dobę d. 27. stycznia br.
(od północy do północy). Wiatr będzie ca 
do kierunku południowo o średniej prędkości 
4 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanis 
około — 4°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotnośó pswietrza 
około 80% .

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 26. stycznia: św. Jana Ck 
— sw. Paw ia F.

Z rynków towarowych.
W iedeń 26. stycznia. Kuch był nadzwyezaj 

mały, sprawozdania z Berliua brzmię bardzo sła­
bo, z Paryża natomiast o wiele B iln ie j.

Sprzedawano pszenice na wiosnę po zł. 7'57, 
0 —, 0 —, na lesień 7-81, 0 - . 0  - ,  żyto na 
wiosnę 6-22, 0 —, żyto na jesień 6 64, kukurudzę 
na maj-czerwiec po zł. 5-20, notowauo owies 
na wiosnę po 6 96," 6 98, 0 —, rzepak na sty­
czeń-luty 1375 do 14-—, na sierpień-wrzesisń 
12-70 do 12 80.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Adwokat krajowy
Dr. Ludwik Cfruder

908 o tw orzy ł

kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, ni. Kopernika 1. 14,

Do d z is ie jszeg o  n u m e ru  Gazety N a­
rodowej d o łączam y  d la  S zan . P re n u - 
m era tó w  naszyob  „C en n ik  w y sp rzed a ły "  
re sz ty  n ak ładów  k s ię g a m i K . Bartosze­
w icza  w  K rakow ie ul. św . A n n y  1. 7.

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
abtwiązująey od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o  daą d 0

Kury er O«o!>owy

Krakowa 3-01 10 iii &•*« 1111 7-86
Podwołooz. 6-44 8-20 1016 i m — —
Polw. Pofliam, ;6-54 3 3? 10-40 i m — —
Czerniowieo 6-36 1036 3-Ti IfrM —
Stryja _ _ 10-26 7-21 3-4J 8-£i
Bełżca — — 9-56 7»i —

I' r z y c h o d i ą Z

Krakowa 3-08 601 fiSS 841 9*36 —
Podwołooz. 2-48 io(2 1 9-46 — —
Polw. Podiam.! 234 9-16 9-21 0-55 — —*
Czerniowieo 10 >2 — '/•ii 7-59 12-bi —
Stryja — — 1-08 9-06 9*58 2-38
Bełżca 8-Th 6-26

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślona 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 miń. 59.

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy*#- 
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skaznjo 
godziuę 12, zegar lwowski wskazuje godziną 
12 minut 35. , .  , , , .

W biurze informaeyjnem austryaokioh kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Mąja I. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów s t r e f o ^  
okrężnych, dowolnie zostawianych, .y
tów do jazdy, taryf i ro zk ład ó w  jazdy w for-
kieszoiikowym, informaey* w pi 
fowych i praewozoiryoH.
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Powieść

Kazimierza Rojana.

[Ciąg dalszy.]

—  B rak mi czasu, panie łaskaw y —- 
odpow iadał. S tan isław ow i, gdy ên 
go, czemu co n ie pisze. — A oo, za* 
s trze l pan Szeław iłkę z mojej laski, 
kiedy patyk szelm a nie chce w ypalE - 
N ie m ożna i k w ita ! M amony mi P®* 
trzeba, wolnej głowy, a tu ni tego, ni 
owego. Nie wiesz pan, co tam  mameczka 
dobrodziejka dziś n a wieczerzę obmy­
ś liła ?  Czuję, źe mam  nie zły apetyt.

Takim  niespodziew anym  przeskokiem  
kończyła się zw yczajnie próba S tan i­
sław a, gdy chcia ł nakłonić p. W ojcie­
cha do poważnej pracy. N atom iast o ka­
żdej innej kw estyi, byle nie o osobistej, 
rozm aw iał W ronow ski rozsądnie i za­
cietrzew iał się podobnie jak  młody 
K niaziewicz i w tem  w łaśnie tkw iła 
g łów na przyczyna wzajem nej ich sym - 
patyi.

Pom inąwszy troskę o p ieniądze, s ta ­
nowiącą ciem niejszą stronę życia tej 
rodziny, złożonej z m atki i dwojga 
dzieci, oraz starego  cygana pióra, który 
w net sam , b z zaproszenia, począł się 
za członka rodziny uważać — panow ała 
w tym  domu zacna, zdrow a i sz lachetna 
atm osfera. S tan isław  mimo że wobec 
prawa dopiero za parę m iesięcy staw ał 
s ję pełnoletnim , dziś już stanow ił p ra ­
w ną i m oralną głow ę rodziny, z k tórą 
liczyły nietylko kobiety, ale i s ta ry
w y g a - l i te r a t .

W ieczorem, gdy pan domu powrócił 
zm ęczony z m iasta, zasiadano do skro­
mnej kolacji (jeżeli ab . W ronowski w zią­
wszy od redak to ra  zaliczkę, nie ugrzązł 
gdzie w jakiej p iw iarn i). Po spożyciu 
takow ej, przechodzili w szyscy do salo- 
U1ku i spędzali tu czas wesoło na  po­
gadance. p a n j K niaziew iczow a robiła 
szydełkiem  W8tawki i rzadko m ięszała 
się do rozm ńWy B ogunia albo g ra ła  na 
fortepianie, a ]j,0 te  ̂ rySowała kw iaty 
do robot na a tłasie , m ężczyźni dyspu-
towali. otacjh0wj Wo]no przerzucić
się niedbale przez poręcz kanapy i roz­
sypywać popiół p0 całym  pokoju; ko­
biety nie broniły  mu nigdy niczego, 
ow szem , cmszyły się gdy wypoczywał 
na kanapie 1 ćm ił cygara, bo było to 
dowodem, źe zdrów i m a dobry  humor. 
W ogóle kochano go bardzo, a on czując 
to, odpłacał .im się cichą m iłością i m a­
rzen iam i o stw orzeniu w przyszłości 
królewskiego do ita tku  m atce i siostrze.

Kończył w łaśnie chem ią i m ógł za 
parę  m iesięcy byt swój m ateryalny  po­
praw ić, m ógł jako analityk  wstąpić do 
fabryk, postarać się o asysten turę  przy 
katedrze chemii na uniw ersytecie, jeżeli 
karyera naukow a przypadała mu do g u ­
stu , albo w inny jaki sposób zużytko­
wać nabytą wiedzę. D róg u tartych  je st 
dosyć i m łody człowiek, w tych w arun­
kach eo K niaziew icz, po ukończeniu stu- 
dyów rzadko w aha się w Wyborze - 
ot, chw yta eo bądź, co się pod rękę na­
w inie, byle doczekać się ehleba z no­
wego posiewu.

Ale Kniaziew icz nie lub iał chodzić 
u tartem i drogam i. To co postanowił w 
życiu dokonać, nie dało się m ierzyć zw y­
czajnym  łokciem, to też szlak przez in ­
nych w ytknięty, był mu za nudny i za 
żm udny.

D ziw na rzecz. M atkę i siostrę kochał 
bardzo i n ie  k ry ł się z niczem  przed 
niem i, z W ronowskim  m ów ił często, roz­
trzą sa ł w pogadankach najrozm aitsze 
zagadnien ia  — mimo to o p lanach  swych 
i swojej przyszłości n ie  w spom inał ani 
jem u, ani też kobietom . Może obaw iał 
się, że go nie pojmą, że mu co innego 
będą doradzać, źe w reszcie zm artw i ich 
swem postanow ieniem , dość, że nie 
w spom niał. Jedyną osobistością, k tóra 
zdołała w targnąć w najbardzie j ukryte 
myśli S tacha, przed k tórą roztoczył on 
cały św iat ponętnych  m arzeń i p ragn ień  
— był E ugeniusz Sulim a.

Od kilku m iesięcy Genek nietylko

s ta ł się najszczerszym  przyjacielem  ge­
n ialnego chłopaka, ale był także jego 
codziennym  gościem .

III.

Chemiczna kuchnia.
Między szóstą a ósmą w ieczorem  od­

w iedzał codziennie Sulim a K niaziew i- 
eza. W tym  czasie wolno mu było w y­
chodzić n a  spacer bez opow iadania się 
stry jow i, an i też zdaw ania spraw y za 
pow rotem , gdzie i w jak i sposób czas 
spędził. K orzystając z tego przyw ileju, 
wywalczonego m ilczkiem  w sposób zw y­
czajny, spieszył Genek co s ił starczyło 
n a  przedm ieście Zarzecze. Ażeby nie 
spotkać się w drodze z babką Nie- 
dziedzką i n ie  narazić  się na doraźną 
indagacyę, w yszukał sobie kilka uliczek 
bocznych, wąskich i b rudnych , przed 
którem i sm ak i zm ysł estetyczny pani 
M elanii w zdragał się i odwodził ją  od 
ieh naw iedzania. Tymi zaułkam i spie­
sząc, po dw udziestu m inutach szybkiego 
chodu, dosięgał w iaduktu kolejowego. 
Tu za. tym  wałem  sążnistym , przypom i­
nającym  m ur chiński, czuł się swobo­
dnym, zwoluionym  z pod w szelkiej kon 
troli, szczęśliw y! . , v

O szóstej godzinie w m aju, gdy słonce 
schyli się ku ziemi, a w iosenne powie­
trze zawieje chłodem od_pól_ zielonych 1 
lasów zam iejskich, wydaje się m ieszkań­
cowi m iasta , iż gdzieś tam, za kam ieni­

cami, na  końcu ulic i domów raj się roz­
poczyna...

W piękny i pogodny wieczór majowy 
dobił Genek szczęśliwie do ogrodu pana 
Szuław iłki. O dtrącił ram ieniem  starą 
furtkę bez klamki i wszedł w wą­
ską uliczkę porzeczek i agrestów. Tu 
p rzystanął. Od altany napływ ały głosy 
m ęskie i w ybuchy śmiechów, zapowiada­
jące żywą sprzeczkę czy dysputę. Postą­
pił parę kroków naprzód i zatrzym ał się 
znowu. * S tąd  m ógł dojrzeć dokładnie 
osoby rozm awiające i chwytać każ 
słowo. N a uliczce pod wielkim kaszta­
nem  s ta ł p. Szaławiłko, ubrany  w ś w £

®‘ r “ ln o śd
n iM e g 7 S ą d ? e 1 y n ^ e m ‘r t e j  przyczyny, 
nonieważ Kniaziewicz 1 W ronowski u sta­
wili się na wąskiej ścieżynie 1 przecinali 
mu drogę do furtki. Obaj przedkładali 
mu coś żywo — on ruszał ram ionam i, 
marszezył *brwi, srożył się, cofał, uśm ie­
chał pociesznie, stukał laską, rozkładał 
ręce, uspraw iedliw iał. Tymczasem tam ci 
wzięli go w obroty, prześcigając się w 
argum entach i dowodach, pod brzem ie­
niem  których głowa p. Szaław iłki, za ­
w alona beczkami i sm ołą, dostaw ała za ­
wrotu, g łup iała do reszty.

—  O cóż panu chodzi — praw ił S ta ­
nisław  — wszelkie koszta przeróbki ja  
sam ponoszą. K om in w yprow adzę wyżej

dachu i dam mu wreszcie siatkę drucia­
na ażeby najm nie js/a  obawa przed po­
żarem znikła. A kuchnia?... kuchnia pa­
nu w komórce przecież nie zawadza. 
Niech sięt panu zdtije, że jej tam  weals
nie ma. . . .  .

- -  Kiedyż-bo p-pan się tak-uparł nu­
tę kuchnię - że - aż strach — w yksztusił 
niecierpliw ie Szaławiłko, jąkając się po- 
trosze. Nie było to w łaściw ie ją k a n ie , 
ale mowa szybka, przeryw ana w n iew ła­
ściwych miejscach, przez co bardzo za­
bawna, zwłaszcza w chw ili, gdy m ie­
szczanin przyparty do m uru, n ie  m ógł 
znaleźć odpowiedniego wyrazu.

— U parłem  się, bo mi je j koniecznie 
potrzeba i oświadczam jeszcze raz  s ta ­
nowczo, że muszę ją  mieć. S tra ty  p ań ­
skiej nie chcę, to przecież ja sn e . Sam  
staw iam  kuchnię, sam wyprowadzam ko­
min do równej wysokości z innym i, pod­
noszę panu czynsz m iesięczny, słowem, 
niczego od pana nie żądam  prócz zgody 
i przyzwolenia —  tym czasem  uparłeś się 
pan, licho wie dla jak ich  powodów i an i 
rusz nie możemy dojść do ładu.

— K iedyż-bo... —  jęknął znów Ska- 
awiłko wielce zakłopotany.

(C. d. n.)
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KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra w ła d .  m
■ w  Z E S Z r a l s o T ^ T - i e

wyszło świeżo dzieło p. t . :

Na karnawał! Zdolni agenci

NAD MĘKĄ PAŃSKA
wyjęte z kazań najsławniejszych 

mówców kościelnych.
Stronie 104.

Oena egzemplarza 30 centów, 
z przesyłką 35 et.

L A K I E R
mieniący i czarny na buciki,

Proszek brylantowy do włosów,
Puder ryżowy

biały, różowy i żółtawy.

którzy zechcą się zająć sprzedażą na raty 
prawnie dozwolonych losów, otrzymają wy­
soką prowizyę a nawet stałą płacę. Oferty 
wnieść należy d o  d o m u  b a n k o w e g o  
J .  Ł f iry , B u d a p e s t  I V .  H a t v a n s r -  
gaase 16. '24

we flaszkach oryginalnych i na wagę 
itp. itp. 489.

poleca,
A lojzy H ubner

L w ów , R y n ek  38.

DROBNG OGŁOSZENIA po cencie od w yrazu .

OCYLE stalowe H  100 sztuk złr. 7’50, 
franco do każdej stacyi pocztowej, po 

Im* P io t r  C h rz ą s to w sk i, handel żelazny 
w* Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). a

KALOSZĘ R O S Y JS K IE  damskie, mę­
ski* i dziecinne sprzedają najtaniej 

8 . G A B R IE L  & J .  CHLEBÓW  NIK
Lwów, plae Halicki 1. 3.

Fo r t e p ia n y  i  p ia n in a  z najlep­
szych fabryk poleca Karol Marecki, 

Lwów, Batorego 28. 854

FOLWARK pod Tarnopolem, 1 '/, kilo 
motra od miasta, składający się ze 168 

morgów najlepszej roli, z budynkami mie­
szkalnymi i gospodarczymi j«at z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość u L. Pun 
tscherta w Tarnopola. 878

WYSTAWA W CHICAGO największa 
dotychczasowa w słynnej pierwszej pa 

noramie polskiej, plao Halicki 12. Pięćdzie­
siąt widoków oddanych zupełnie jak w na­
turze, przedstawiających euda tej wystawy 
przemwa się przed okiem widza. Otwarta 
od 9 rano do 10 wieczorem. Wstęp 25 ct 
Uczniowie i dzieci 15 ct. 879

K ONIAK TOKAJSKI tylko z prawdzi­
wego i czystego wina wyrabiany, za 

Jrtórsgo naturalność ręczę i który tysiące 
znawców uznało za najlepszy, do nabycia 
jedynie w składzie Ja n a  B o d n ara , ulica 
Akademioka 20. Cena za dużą flaszkę złr 
1*50. Zamówienia z prowincyi odwrotną 
pocztą.

DO SPRZEDANIA koń złotogniady, wa­
łach, w ezwartym roku, miary 164 cm. 

bardzo silnie i ładnie zbudowany, pod 
wierzch i do zaprzęgu, z ładnym chodem. 
Bliżsi* wiadomość: Zarząd dóbr Ustrzyki 
delne. " 871

V A JP R A K T Y C Z N IE JS Z E  na suknie 
domowe Szewioty podwójnej szerokości 

metr 45 ct. w wielkim wyborze poleca Ma- 
zzyn F. KNAUEK 1 SY N , Lwów, plac 
lapitulny. 702

POWIATOWE Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, Pańska 21, sprzedaje po 

eenach hartownych wszelkie towary ko­
rzenne i mięszane dla sklepów  Kółek rol­
niczych i w ogóle dla sklepów po wsiach 
i miasteczkach. 837

ST AŁ A POSADA. Znane z reputacji, 
renomowane Towarzystwo ubezpieczeń, 

poranku;.' osobę obracającą się w lepszych 
kołach jwarzyskich Lwowa, chcącą się 
poświęcić akwisycyi w interesie żj ci owym. 
Płaca s ta ła , jakoteż prowizya. Tylko 
osoby, mające poważne zamiary i chcące 
sobie przyszłość zabezpieczyć, zechoą zło­
żyć swe oferty pod: „F. A. Lwów, restan­
te”, tylko za okazaniem kwitu.

C O G N A C
Vieux Champagne

Non p lu s n i t r a  
pod gwaraneyą w najlepszej jakości, 
aromatyczny i wzmacniający żołądek, 

wysyłam pocztą na próbę 
1 baryłka zawierająca 4 litry złr. 8-— 
1 koszyk 3 flaszki po %  litra  „ 5'40

Z apłata po odebrania towaru (dla 
nieznajomych za zaliczką) wolne od cła 
franco dla Austro-Węgier.

B .  H A I T I
C ap od istr ia . 4731

Zdolny, wymowny 
mężczyzna

może w 8 do 14 dniach 350 złr. zarobić. 
Potrzebna jest znajomość z przemysłowca­
mi i lokalnych stosunków Lwowa. Zgło­
szenia natychmiast do J o h a n a  K l n n e t  
w Gracu. 5257

TERA Z pod żadnym warunkiem. List 
właśnie odebrałem, spóźnieni* z cudzej 

winy.

GENCYA PO ŚRED N IC ZEŃ  D om ini 
_ k a  D oboszyńsklego (koneesyoD ow ana 

przez Wysokie e. k. Namiestnictwo) Lwów 
Halicka 21, ma każdego czasu do umie­
szczenia urzędników p ry w a tn y c h , rządców, 
buchalterów, kasjerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i kamie­
nicami za kaueyą, guwernerów, ogrodni­
ków, toehników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
najakuratniej. 865

IN SERA TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U .

MAGAZYN OBUWIA Józefa Webera 
Kynek 1. 40 i plac Bernardyński 1. 7 

poleca na sezon zimowy wszelkiego roiza- 
iu obnwia dla panów, pań i dzieci po n>- 
dsr niskioh eonach. Dla Panów „Sokołów1* 
e 10% taniej od cen sklepowych. 779

DOROŻKA w bardzo dobrrm stanie ta 
nio Jo sprzedania. Wiadomość w Ad­

m inistracji „Gazety Narodowej” Karola 
Ludwika 3. 874

O ZU K A JĄ CA  ulgi w nędzy pewna liczna 
O  rodzina, 9 osób, a same drobne dzieci, 
pozostająca w opłakanym stanie i godna 
politow ania, udaje się z prośbą o pomoc 
do czułych i litościwych serc. Łaskawe 
datki na ręce A dm inistracji Gazety.

P a s z t e t
z gęsich wątróbek, drobiu i zwierzyny nie 
byw ałe w j bo rny . Puszki gliniane po zł. 
1’80. Puszki lutowane z kluczykami po 
85 et. i 45 ot. poleca Zarząd dworu Łap- 
szyn poczta Brzeżzny. 843

Znana od la t w ie lu  c. k. nprz. rafm erya sp irytusu , zaopatrzona  
w  najlepsze aparata rektyfikacyjne najnow szego syst.emn,

Fabryka rumu, likierów i octu
JULIUSZA M1K0LASCHA NASTĘPCÓW n LWOWIE 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca s ta re  polskie mocne w ódki, przedn ie rozolisy, likiery, 
rumy praw dziw e z Jam ajk i, ja k o też  i najlepszej jak ości kra­
jo w e  sp ecya ły , ja k : „Narodówka“, „Dziennik*1, „ S zczu tek ” 
„K arpatówkau, „D jabeł”, flP om orańczow au n iesłodzona, -R a­
ta f ia " ,  „D ereniówka* itd ., w ódki u p rzyw ilejow an e i jed y n ie  

praw dziw e, je ż e li z naszej fabryki sprow adzone. 
Jed yn e źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania a lk o­
holu  ab solu t i  najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych 
w o ln eg o  od podatku i ju ż  opodatkow anego. P raw dziw y W y­
skok octow y n a jsiln ie jszy , zdrow iu n ieszk od liw y , g d y ż  n ie-  

w yrabiany z esencyi octow ej.

S k ła d  d la  m ias ta  L iro w a : ul. K o p e rn ik a  I. 9, 4964
I w głównym składzie wed min. J. Jollesa, ul. Karola Ludwika 29.

Grzyby prawdziwe
(H erren p ilze )

starannie suszone, najlepszego gatunku, ki­
lo złr. 1 60, drugiej jakości złr. lSO ą 

ro z sy ła  za zaliczką pocztowa

A N N A  K O T H
Aussergefield (Bohmerwald).

Przy odbiorze 5 kilogramów wolne od opła­
ty pocztowej. :07

stary Cognac
własnej uprawy, dostarcza franoo 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., m łedy  

2 litry  złr. 4-80. 5181

Benedykt Hertl, w łaściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

i:
w dziale wydawnictwa

jest zaraz Ja o ls tp sa ia .
Kapitał wymagalny 1-500 złr. 

Wiadomość w Administracyi Gazety  
N arodow ej. 6200

PAPIER FAYARDet
Przeszło SŻEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia ka 
te rów , reum atyzm u, lry tacy j piersiow ych, boleści, zw lchnleń, r a n .  oparzeń, 
nagniotków , odgniotków pomiędzy palcam i 1 odmrożeń. We wszystkicn aptekach. 
(Wymagać własnoręcznego podpisu.) 4783

FRIEDRICH WANNIECK & Com.
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza w Bernie, Morawa. 

Kompletne urządzęnia dla oegielni parowych, 
fabryk szamoty 1 oegielni, w szczególności zaś:
Maszyny i kotły parowe.
Maszyny do wyrobu cegieł.
Krajarki do gliny.
Przyrządy do miszenia i czyszczę 

nia gliny patentu Marquarta.
Maszyny do kruszenia kamieni 

(Kruszarki).
W alcownie.
Ręczne prasy do wyrobu dachó­

wek rąbkowanyeh (falcowa- 
nych).

Prasy mechaniczne (t. zw. re­
wolwerowe) do wyrabiania da­
chówek rąbkowanyeh.

Prusy śrubowe.
Prasy do wyrobu rur glinianych 

i  zakładką Muffenrohre).
Prasy do wyrobn rur drenowych.
Maszyny do mielenia kulami.
Maszyny do mielenia za pomo­

cą kamieni (bipżaków)._____

P rz y r z ą d y  do szlamowania.
Wózki do przewożenia ziemi.
Wózki do przewożenia kamie­

nia suchego i mokrego.
Koleje fabryczne, obrotnice ko­

lejowe.
Piece pierścieniowe najdosko­

nalszej konstrukcyi do wypa­
lania cegieł, płyt itp.

Żelazne części do pieców pier­
ścieniowych.

Urządzenia dla suszni najlepszej 
konstrukcyi.

Plany i kosztorysy całych urzą­
dzeń lub zakładów wchodzą­
cych w zakres powyżej okre­
s ie  eh specjalności.

Podejmuje się analizy materya- 
łów surowych. 4960

Wykonuje rekonstrukeye wadli-

W Y R O B Y  S P E C Y A L .N E

PARFOMERYA
lUinOLETTES de PARNE

ED. PINAUD
ijdfa AnTiolettu do Parmo
lunep du eiutał Au Yiolotte* do Ptrmo 
«’oda trale ton.. luz Yiolottoł do Panno

Piudo Au Yiolottea do Parno
Oiojok Au Tiolettes do Parmo
Fedor ryżowy Au Tiolottos do Parmo
loomotyu Au Tiolettos de Parmo
37, BonP de Strasbonrg, 37

i  T o o z a k l  f r a n o u s k i e
pierwszej jakości.

K a r p a c k i e  k w a r c o w e

K A M E H I E  M Ł Y S S K IB
Jo mielenia twardpcb uneómiotów.

Gazy ieJwaiiii szw a jca rze
2 fabryki Dufonr 4 Oo. 

C z e s k i e  i  s c l ą s k i e

kamienic młyńskie,
S a s k ie  z ia r n is te

kamienic młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzleł

w szystk ie  przedmioty w zakres
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakośoi

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni mlybslicb

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
(S ilą ik  Buotrjaoki).

Cenniki g ra tis  i franco.

Komu zależy:
1) na dochowaniu się dobrej mlecznej 

krow y;
2) na zaprowadzeniu w oborze swojoj 

zw yczaju, by krowy nie porą nocną, lecz 
w dzień poród odbywały i

3) jak sprawić, by mleczna faworyta 
obdarzyła mnie cielicą , nie bykiem — ze­
chce się zgłosić do J. S. w Stanisławowie, 
Nowy Świat 44, przekazem pocztowym za 
łąozająo złr. 5 na udzieleni# wszystkich 8 
przepisów, lub złr. 2 na każdy pojedynczo. 
Za skutek pożą.iany, wielokrotnie doświad­
czony, ręezy podpisany honorem. 5255

Ekonom
z gospodarstwem rolnem na Po­

dolu, kawaler lub bez rodziny, chcący po- 
sądę przyjąć , znajdzie zaraz umieszczenie. 
Energia, pilnoś*, trzeźwość i uczciwość są 
głównymi warunkami przyjęcia. Wynagro­
dzenie według umowy. Odpisy świadectw 
n .d esłać : Zarzad dóbr P ł o t y c z a  poczta 
Chodaczków. 5253

DOSKONAŁĄ 4993

Oliwę do maszyn,
Pasy do maszyn, 

Płyty i węże gumowe
tetlarę, astet, miiim, Meiieiss

poleca po cenach fabrycznych
skład farb, lakierów i pokostów

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Większym odbiorcom znaczny rabat

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
P . T. Publiczność

i i  z d n iem  1. s ty c z n ia
objąłem

CUKIERNI
WARSZAWSKA

ul.
Moja długoletnia praktyka w pierwszej 

eukierni ś . p . R o t l e n d e r a  daje dostate­
czną gw arancję, ża w moim interesie wy­
konywać się będą towary w zakres sztuki 
cukierniczej wchodzące tylko w najlepszej 
jakości i. pe eenach nader niskich. Poleca- 
jąo się przeto łaskawej pamięci

kreślę się z poważaniem

I ) .  K n a p p .

NaJplęlnłeJszj

miód w plastrach
w skrzyneezkaolr jednokilowych i wyżej 

kilo  po 70 c t. 4457

J M L l O l*  R Ó Ż A N Y
w blaszankach po 5 kilo, za kilo 50 ct., 
blaszanka 30 ct., tudzież MIÓD suszony 
w ekrzyneozkaoh od 1 kilo po 70 et. Opa­
kowanie darmo. Roztyła za gotówkę lub za 
zaliczką OEOBCt D O L E N E O  handel 

miodu, Lubiana (L&ibaeh).
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszesół (Fiitterbonig un.i 
Glatthomg) w ftskach po 60 kil* i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.
Prawdziwa kraińsfea jałowcówka

litr  po 1 złr i 5j  ct.

B t m ? £
poleca stary handel 4

W O H L A
L w ów , S y k stn sk a  6.

Deszczułki
do wyrzynania

z drzewa: jaworowego, gruszkowe­
go, czereśniowego, srebrno-szarego, 
orzechowego , mahoniowego , heba­

nowego, w wielkim wybrrze
poleca 4898e

Hubner
Lwów, Bynek 38.

ĘKASY
stare i nowe sprzedaj* 

4688 najtaniej

E l i  IŁ  W EINER.
Wien I., Salzthorgaoae 4

WIN i DELIKATESÓW
JANA BACZYŃSKIEGO

we Lw ow ie ni. Akademicka 3
poleca swój doborowo zaopatrzony skład 
towarów korzennych, róźnórodnych win 
krąjowyeh i zagranicznych, koniaków fran­

cuskich w najlepszej jakości.

! SKŁAD BUL10HU I KONSERW
własnego wyrobn 

odznaezone pięciom a medalami.

Znakomita wódka s ta ra  pod nazw ą .T eściow a".
Handel jest połączony 503S

z pokojem,do śniadań.

Ola karmy stajeiej
polecamy Panom Gospodarzona wiej­
skim naj lsilniej nasze znakomite

krajacze karmy
po cenie 29 złr. wzwyż . w najroz­
maitszych gatunkach, d l a  siajeii od 

2 do wyżej 100 srtuk bydła. 
Oprócz tego krajacze buraków, 

szrntowniki i parow e przyrządy  
do sparzania.

Przez przerabianie karmy te mi 
machinami osiąga się nietylko zna­
czną oszczędność na karmie, lecz 
ttkże daleko le p s z e  jej zużytkowa­
nie, t sk ,  iż koszta nabycia w bar­
dzo krótkim czasie się zwracają.— 
Ilustrowane katalogi gratis i franco.

U m r a t h  C o . ,
FABRYKA MACHIN GOSPODARCZYCH 

W  Pradze-Bnbna.
Filia we Lwowie: 5171

przy ulicy Gródeckiej I. 61.

C h a m p a g n e r  J a c q u e s s o n  &  F i l s
C halons sur M arne, M aison fo n d ee  1798. 5032

G rand Tin gee *łr. 4'50. M arąuctterie  złr. 4'75. D ry Perfectlou złr. 5-—, 
w % butelkach specjalność dla chorych złr. 150. A frlkanlsehe Cnp-Welne 
E. Flauta, właściciela największej winnicy w Capstadt. Old Cape M&lrasler 
eierpkawe złr. 150. Old C»pe Sweet łagodne złr. 1'60. Dry Constantla oschłe 
złr. 1 70. F. C. F ontac słodkawe złr. 2*10. P earl Constantla słodkie złr. 2-30.
**” i?"# Ceny za oryginalną butelkę.

-K A *  
. A’

B K

Altenburgischer Schlossweinj
biała i ez«rwone, najlepsze B ra ten w eln  złr. 1-—.

Główny f t h t :  Chamrath & Luzatto g. k. uprz. hanólaz win en gros
W l e n  I . ,  O p e r n r i n g  8. Telefon Nr. 6053.

1 Vin Tanniąae de Sanie
f de Bagnols Saint-Jean.
f |  Czerwona Wino deserowe naturalne znane i wysoce cenione przez lekarzy
J  i publiczność w całej F ran cy i, H iszpanii, Anglii i Ameryce, skuteczniejsze od 

[ wszelkich win leczniczych dla przywrócę...a s i t  l  zd ro w ia  u osób o słab io -
2  nych przez długie choroby, bezkrw lstych, u starców i kobiet podczas kar- 
X m ienia. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych blegun- 
M kaeh, b ladaezee, u trndnlonem  traw ien ia  i bezsilności 1 wycieńczenia 
J  z podeszłego w ieka lab chorób chronicznych J a k :  podagra 1 renma- 
2  tyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wybornym smaku 
X W IN A  BAGNOLS ja k  1 dobroczynncm dzia łan ia  Jego na żołądek i 
2  ca ły  organizm.X Dostać motna ute łAcewie w aptekach pp.-. Mikólaseha, Wewiórskiego 
• to cukierni pp.: Hausera i Bieniedsfciego i <c handlu win pp. Musiałowicsa

5117
w

X
Prospekta Zakładu wodoleczniczego 

C ł i e f t s h i lb l - P i i e l i f t t e i i i  gratis i franco.

D a n k s a g n n g .
Anlasslich des Ablebens meines geliebten Bruders A r o n  B e z n e r ,  Corporal 

des k. k. Artillerie-Zeugs-Dopot in Lemberg am 14. d. M. flnde ich mich Teranlasst 
auf diesem Wege einem Jeden und insbosondere den H erren: Josrf R a i m u n d  
k. k. Hauptman und Commendant des A rtillerie-Zeugs-D eprt; Wilhelm M i l a c z o k  
k. k Oberwerkfiibrer, sowio den Herren Oberrabbiher Dr. O a r  o und Obereantor 
J . H a l p e r n  fur das personliohe Erscheinen beim Leichenbegangnisse, ais auch d jr  
ganzen Mannschaft, die ais let. ten Abscbiedsgruss einen prachtigen Kranz am Sarg* 
des Yerstorbenen niederlegte, meinen herzlichsten und innigsten Da- k znm Ausdruck 
zu bringen.

Czernowitz, am 24. Jiianer 1894.
L e o n  B e z n e r ,

°256 Detectiy beim Stadtmagietrate Ozemowitz.

5
h
m

NAKŁADEM  K SIĘG A R N I

JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA
we Lwowie, przy ulicy K arola  L u dw ik a 1. 1

świeżo opuściła prasę POWIEŚĆ

JU L IU SZ A  GIZOW SEIEGO

R O D Z I N A  W Y K L Ę T Y C H .  J
Cena złr. 2-10, z przosyłką pocztową złr. 2 ‘30.

Do nabycia w e w szystkich  księgarniach. T j

P U

E

Dra Rosy Balsam życia
je s t od więcej jak  30 la t znanym , traw ien ie , apety t i usu­

nięcie wzdęć ułatw iającym  i łagodnym  rozpuszczającym

ś r o d k i o m  d . o r c io - v ^ 3 r m . .
W ie lk a jf la sz k a  1 z ł r . ,  m a ła  50 c t . ,  pocztą 20 ct. więcej. 
Wszystkiej części opakowania są opatrzone obok umieszczoną 

prawnie deponowaną marką ochronną.

Sltłady praw ie we w szystkich aptekach J u s t r ó - lg g ie r .
T a m ż e  o t r  y m a ć  m o ż n a :

P r a s k ą  m a ś ć  d o m o w ą
Pobudza ona w edług licznych dośw iadczeń oczyszcze­

nie, g ra n u la c ję  i leezeuio ran  znakom icie i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

P a c z k a  p o  35 c t .  i 25 c t . ,  p o c z tą  ~ rr
&) 6 c t. w ię e e j.

Wszystkie części opakowania są opatizone obok *
umieszczoną prawnie deponowaną marką ochronną.

Główny skład B . F r a g n e r  P r a g a  Nr. 205—204
Apteka pod „Czarnym Orłem”. — W ysyłka pocztą codziennie.

m C O G N A C
Czuba-Durozier & Comp.,

  frnncnska  fab ry k a  kon iaku

P R O  M  O K T T O  I I .
Generalny zastępca: IŁuila & Blochinnnn W ten —  Bndapeet.

5199

„WJUlifiaGA został premiowany

Leichnera
puder tłusty

i Leicłmera puder gronostajowy.
Pudrśw tych używają di my i  naj wyższy «h zf#r i nąjpi#rwsz» artystki świata, 
rosiadają on# własność łhr#m ania skćry prz#d ostrem lub pyłem przesyeo-
npm Tłnwi«trz*ni- nfk.1«LiB. itxrav»wr «UT7P*T m  : --- a- . r r .J . , J
 -------   W44.wmvma pr*iiu osirera ni o py^m  przesyco-
nem powiełrzłm, nadają twarzy wyraz młodii#ńezy i pełen świeżości: Sprze­
daj# się tylk# w zamkniętych pndełeezkaeh w fabryc# B e r l in ,  B oh iltzan - 
■Ulin 31 i w wszystkioh l#pszyeh składach perfum eryi, w zamkniętych 

puszkach, na dni# których firmą i marka ochronna je s t uwidoczniona. 
Żądać tylko „ L * lo h n e r’e F ettpuder** .

•hemik-perf., dostawca 
król. nadw. teatru. Ii n L  Leichner,

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

I
Tifł

(T ftznril) niezawodny środek na wygubienie  nagniotków 
w z j a A i i i _________________ Pudełko 40 centów._______________

W A o t t — . przeciw poceniu Bię rąk  i pach. F lakon  50 ct..

^udr salicylowy przeelw poeenp“dełL15odotarzcnłu nóg*~
Ocet ( l e S T T l f f i k f t v i n  V  ! llnie ,edwsniaiący i  Odwietrzający powie- 
W C U  trze, używany w biurach , korytarzach i
________________ do skraplania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa- 

lonaeh, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki d e s i i i le k c y jn e ^ ^ lr ^ P ^ r r .? ' 
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

R Ś D I i O U  S O S N O W E G O .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, ia  
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
oho: oby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

3& K  I H I A f  0 H C 2
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika I. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

„ D l a *  o s z c z ę < a . x Ł 3 r o ł a _  g p o s p o < a . 3 r 3 ń L “

Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 
kilo 27 centów. — Farbka królewska do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania.

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
J. GÓRNEGO 1 T. PIL A R SK IE G O

Lwów, hotel Żorża.

YVyd»w« i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Ipdłki. Telefon 174 a.)


